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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach: 


dla Lwowa o godz. 3. popołudniu , 
dla prowincji o godz. 8. wieczorem. 


W dnie świąteczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w południe, dla prowincji o 5 wieczorem. 
W niedziele nie wychodzi. 
Przedpłata wynosi 
z przesyłką pocztową 
miesięcznie zł. **— kwartalnie zł. 6:— 
Za granica kwartalnie złr. 7:50. 

W miejscu z dostawą do domu 
miesięcznie 1 zł. 60 et. kwartalnie 4 zł. 50 ct. 


Czas odnowić przedpłatę! 


Miesięcznie: 


w miejscu . . . 1 zł. KO ct. 
ne prowincji . . 2 „ — , 
Kwartalnie : 

w miejscu . . . 4zł. 50 ct. 
na prowincji . . 6 „,— , 
Półrocznie : 

w miejscu . . . 9złr. 
na prowincji. . .12 ; 


Nowi prenumeratorowie półroczni lub kwar- 
talni otrzymają na żądanie bezpłatnie (za zwro- 
tem tylko kosztów posyłki) początek drukującej 
się obecnie powieści Zoli p.t. „Pieniądz, 
początek powieśni Chenevidre' a „Podwójna wi- 
na“ i osobną broszurę Zygmunta Kaczkowskiego 
„Słowo o Romantyzmie* drukowaną w ge- 
szłym miesiącu w fejlctonie „Goz. Nar.“ 
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Przegląd polityczny. 


Lwów d. 8. lipca. 

National Presse, zawsze wrogo przeciw Par- 
nellowi występująca, publikuje wydane na zgro- 
madzeniu w Maybrook przez katolickich 
biskupów Irlandji oświadczenie: „My ar- 
cybiskupi i biskupi Irlandji, którzyśmy po raz 
pierwszy od chwili wydania naszego ogłoszenia 
z ostatniego grudnia ponownie razam się zgro- 
madzili, wyrażamy niniejszem, jako pasterze iryj- 
skiego ludu uroczyście nasze zdanie, że p. Par- 
nell skutkiem swych publicznych błędów stracił 
wszelkie prawa do politycznego kierownietwa Ir- 
landczyków, a nadto, że swojem zachowaniem się 
po naszem oświadczeniu, mianowicie swoją otwartą 
nieprzyjaźnią przeciw klerowi i katolicyzmowi dał 
nowe i wyczerpujące dowody swej niegodziwości. 
Z tych więc powodów widzimy się spowodowani 
do wezwania wyznawców rzymsko katoliekiej re- 
ligii, by przeciw kierownietwu Parnella protest 
założyli“. Projekt tego oświadczenia wniósł arcy- 
biskup Walsh, przemawiał za nim arcybiskup 
Croke, a w końcu podpisało go dwudziestu ośmiu 
prałatów. £ 


Przed kilku dniami podały Französische 
Corrr"wiwdomóść o przyjezdżie caroweji 
następcy tronu rosyjskiego do Pary- 
ża. W pierwszej chwili wiadomość ta została 
zaprzeczoną, ale obecnie — jak donoszą telegra- 
my z Londynu i Berlina — jest już pewnem, że 
rosyjski minister domu wyjechał już do Paryża, 
celem wyszukania apartamentów dla carskiej ro- 
dziny. Sam car ma jeszcze w tym miesiącu od- 
wiedziny swej żony i syna zapowiedzieć urzedo- 
wnie admirałowi Gervais podczas bankietu odbyć 
się mającego na cześć francuskiej eskadry. Jak- 
kolwiek jednak doniesienia telegraficzne brzmią 
stanowczo i pewnie, zdaje się, że powyższą Wla- 
domość należy przyjąć z pewnemi zastrzeżeniami. 


W łonie socjalnych demokratów 
wybuchły nieporozumienia. Program 
stronnietwa, kcóry postawiony zosłał na zgroma- 
dzeniu w Erfurcie, sprowadził rozdwojenie po- 
między umiarkowanymi (starymi) a radykalnymi 
(młodymi) socjalistami. Mowca radykalnych, Wer- 
ner, oświadczył, że stronnietwo staje się oportu- 
nistycznem i niezem się już nie różni od stron- 
nictwa reakcji. Inny mowca zawołał, że stronni- 
ctwo gra nader śmieszną rolę. To wywołało bu- 
rzliwe zaprzeczenia i szalone oklaski. Wreszcie 
wystąpił Bebel, przyjęty sykaniem i oklaskami i 
potępił znaną przemowę Vollmara: Vollmar po- 
winien być pociągnięty do odpowiedzialności, 
stronnictwo nie powinno w własnym domu wal- 
czyć, u najgorszem jest, jeżeli przecenia swe 
własne siły. Wkońcu wezwał Bebel niezadowolo- 
nych do wystąpienia ze związku i założenia wła- 
snego towarzystwa. Krzykliwa ta walka na słowa 
trwała do godziny 1 w nocy. 


W dniu 5. lipca odbyło się w Szwajcarji 
łosowanie ludowe nad prawem inicjatywy 
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PODWÓJNA WINA 


przez 


Adolfa Chencvière. 


(Ciąg dalszy), 


Ostatni z tych listów tak się kończył: 

„Sprzedałem jeden obraz bardzo dobrze, 
dostałem pięćset franków; nigdy pieniądz nie wy- 
dawał mi się pożyteczniejszym. 

— Co on chce powiedzieć? — myślał Pa- 
weł. — Zamierza on może przyjechać do Paryża ? 
Ba! co za myśl! ' 

Slub cywilny odbył się we wtorek. Seryicres 
wysłuchał z wielkim spokojem czytania aktu 
ślubnego, połączonym z uprzejmą niezmiernie 
pPrzemową pana mera, 

Po bardzo pociesznej ceremonii słyszano 
tylko: 

— Son chapeau fermé lui va à ravir. 

— Ellera fameusement bien dit son oui. 

Rozłączono się. Paweł uścisnął rękę swojej 
Onie, a ona mu szepnęła, uśmiechając Się: 

— Do jutra. 

Servićres wskoczył do dorożki, kazał się 
zawieżć do swego mieszkania rue Taitbou. Chciał 
się pożegnać z swym kawalerskim pokoikiem 
Pobyć jeszcze kilka godzin pomiędzy swymi pa- 
sałątkami, starymi towarzyszami, smutnymi cza- 
*m i wesołymi, Siadł w fotelu przed stołem i 
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We Lwowie, — Czwartek dnia 9. Lipca 1891. 
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w ustawodawstwie związkowem. Ol- 
brzymią większością przeszła nowa ustawa. Po- 
lega ona na tem, że 50.000 obywateli ma prawo 
wnieść ostatecznie zredagowany artykuł ustawo- 
dawczy, w którym już sejm związkowy nie może 
nie zmienić. Tylko zgromadzenie związkowe ma 
prawo wypracować ze swej wory inny projekt 
lub nawet żądać odrzucenia projektu obywateli. 
W tym wypadku tak samo projekt iniejujących 
obywateli, jak i projekt związku ma być przed- 
łożonym ludowi i kantonom do rozstrzygnięcia. 
Nowa ta ustawa ma jednakże i ciemne strony. 
Obawiają się całego szeregu walk ustawodaw- 
czych i nieporządków, które wsirząsną olbrzy- 
miemi masami ludu. Mogą także zajść poważne 
konflikty między ludem a kantonami w wypadku, 
gdyby lud za jednym a kantony za innym pro- 
jektem się oświadczyły. 


Londyński korespondent Hamb. Corr. na- 
desłał swemu dziennikowi wyczerpujące sprawo- 
zdanie o zapatrywaniach i zamiarach rządu an- 
gielskiego, które opierać się ma na oświadcze- 
niach męża, dokładnie obeznanego z tajemnicami 
polityki. „O zawarciu jakiegokolwiek traktatu 
przy sposobności odwiedzin cesarza niemieckiego 
nie ma nawet mowy. Nastąpi tylko wzajemne 
porozumienie się. Nie bez przyczyny towarzyszą 
cesarzowi najpierwsze osoby z ministerstwa spraw 
zewnętrznych i wojny. W Hatfield-House rozmo- 
wa z lordem Salisburym poda znakomitą sposo- 
bność de wymiany zdań. Angielski pierwszy mi- 
nister jest dziś innym człowiekiem, aniżeli wów- 
czas, kiedy to radził tym, którzy go przestrzegali 
przed możliwością wkroczenia Rosji do Indji, aby 
sobie sprawili olbrzymie mapy i na nich zmie- 
rzyli ogromną różnicę oddalenia granie azjatyckich 
obu państw. Nie dziwnego, że lord Salisbury pa- 
trzy dziś innym, jak niegdyś, okiem na projekt 
tajemnego związku, który rząd rosyjski zapropo- 
nował w r. 1878 poprzedniemu emirowi Afgani- 
stanu. Co się tyczy morza Śródziemnego, ma już 
Salisbury stało i pewne zapatrywania; w danym 
razie niesiono by pomoc Włochom już choćby 
tylko dla własnych interesów Anglii. Jego ży- 
ezliwość dla Niemiec i Austrji jest znana. Z pe- 
wnością przysłałaby Anglia swoją flotę w pomoc 
pokojosej lidze zjednoczonych mocarstw w razie 
nieprzyjacielskiego napadu na nią. Pisemny trak- 
tat jest zupełnie zbyteczny, Wywołałby tylko w 
Izbie niższej podobne sceny do tych, które miały 
miejsce w włoskim parlamencie, a chociaż osta- 
teczny wynik jest niewątpliwym, lepiej jest je- 
dnak uniknąć podobnych zajść”. 


Gwałt graniczny. 
Lwów d. 8. lipca. 


Sprawa graniczna, o której onegdaj w tem 
Seu pisaliśmy, weszła w nowe, ostrzejsze 
iih samowolnych gwałtów granicznych. Mi- 
Morskiejy peRraweg utraty posiadania części 
sai aa Ee Czarnego stawu z przyległo- 
który w interesti Powiatowy w Nowym Targu, 
obiał s.e spokojnego przebiegu sprawy 
Je Sam na czas Sporu posiadanie spornej 
przestrzeni i zabronił obu stronom, tak hr. Za- 
moyskiemu, jak ks. Hohenlohemu” naruszania i 
wykonywania jakichkolwiek aktów posiadania na 
tym całym obszarze. Hr. Zamoyski zastosował się 
do Życzenia sądu, Prusacy zaś wyczekiwali jeno 
tej chwili i radzi z opuszczenia posiadania przez 
hr. Zamoyskiego sami się na owej przestrzeni 
usadowili, budynki na własnem terytorjum pobu- 
dowane pokryjomu tamże przenieśli i dzisiaj 
drwią z pieprzezorności przeciwnika i bezsilności 
austrjackich sądów, gospodarują i panoszą się 
przy Morskiem Oku jako beati possidentes. 
Nadeszła jednak chwila, w której sąd no- 
wotargski, formalny dzierżyciel przestrzeni spor- 
nej, przystąpił do ostatecznego orzeczenia i zba- 
dawszy dokładnie całą sprawę wybrał się 8. bm. 
na miejsce sporne celem przywrócenia słusznych 
praw hr. Zumojskiemu i wytyczenia prawnej gra- 
nicy. Udała się tedy komisja sądowa do Morskie- 
go Oka, mianowicie naczelnik sądowy Leniński 
i auskultant Skomsa, wraz z zastępcą hr. Zamoj- 
skiego dr. Załozieckim, geometrą Fleischmanem 
I pisarzem sądowym — niestety jednak bez asy- 
stencji siły zbrojnej. I stało się, co z góry mo- 
żna było przewidzieć. Prusacy nie myślą poz- 
bawiać się korzyści uzyskanych z  podstę- 


miejs 


patrzał około siebie. Zaglądał w każdy kącik 
przez chwilę, chciał odżyć całe dawne życie. 
Przeglądał jeszecza stare książki poukładane na 
czarnych, zwykłych półkach; z duleka, bez czy- 
tania wiedział, gdzie juka leży, niżej były ksią- 
żki jego utworu, które od czasu do czasu prze- 
glądał. 


Machinalnie pootwierał szufiady biurka, po- 
wyjmował papiery; były tam noty różne do przy- 
szłego romansu, wycinki z gazet, stare próby, 
listy miłośne, tu i owdzie fotografia jakiejś za- 
pomnianej kobiety; aż w dość ładnym kufereczku, 
zawiązanym czarną wstążką ujrzał ostatnie listy 
matki pisane z Nantes, gdzie przed dwoma laty 
zakończyła życie. Biedne, kochane, święte listy! 
Ile w nich rad macierzyńskich! nadziei o wiel- 
kiej przyszłości syna! Ile dodania odwagi, Czu- 
łości! Jaka śliczna, naiwna nieświadomość życia 
paryskiego dla młodego dziennikarza i Paweł za- 
myślił się smutnie, stał się na chwilę znowu 
chłopięciem i przypominał sobie dawne lata, py- 
tając się, czy był zawsze dla swej matki dobrem 
i kochającem dzieckiem ? 


I jego nieznośna pamięć nasuwała mu 
przed oczy jego chwile złości i braku serca dla 
drogiej matki. Nakoniec wspomniał o ojcu, o! 
z jego przyczyny matka tak często płakała, bo 
z mężem nie była szczęśliwą, a Paweł o tem 
wiedział dobrze. i 

On nie śmiał sądzić swego ojca, 
tylko stawał przed oczyma, jak gdyby 
ale mimo tego czuł doń wielki żal. : 
trudno uszczęśliwić kobietę? Wówczas 


który mu 
we Śnie; 
Czyż tak 
awało 


AN: 


pnego i bezprawnego zawłaszezenia „Morskie- 
go Oka. Oto wedle najnowszych wiadomości 
służba Hohenlohego z bronią w ręku 
nie dopuściła wcale komisji sądowej 
na miejsce sporne i zmusiła ją do 
odwrotu... 

Mamy więc W czynienia z gwałtem grani- 
cznym wykonanym z niesłychane ="nchwalstwem 


i sponiewieraniem władz austrjackich. Sponiew*, 


ranym jest sąd, i to ten sam sąd austrjacki, któ- 
rego zarządzeniom zawdzięcza strona przeciwna 
wdarcie się w posiadanie tysiąca morgów rzeko- 
mo „spornej“ przestrzeni. Gwałcicielami zaś nie 
są obywatele węgierscy jako tacy, powołani do 
obrony „graniey*, nie władze lub organa pań- 
stwowe, lecz włóczęgi i przybysze pruscy z nad 
Sprei i Renu, którym się zdaje, że wszędzie, do- 
kąd ich język sięga, jest ich ojczyzna, że wszę- 
dzie wolno im szydzić z praw i deptać inne na- 
rody, bo siła dzisiaj włada nad prawem, a ich 
możny pan i chlebodawca ma znaczenie i wpły- 
wy u swoich i obcych! 

Stał się tedy fakt, którego lekceważyć nie 
może dzisiaj państwo w interesie własnej powa- 
gi i godności, fakt, który w normalnych warun- 
kach wywołuje natychmiastową wymianę no: dy- 
plomatycznych i natychmiastowe zadośćuczynie- 
nie na rzecz skrzywdzonego państwa. Spodzie- 
wamy się, że rząd austrjącki zdobędzie się obe- 
enie na konieczną energię i potrafi wymódz na 
państwie sąsiedniem najzupełniejszą satysfakcję, 
przez powetowanie popełnionej obrazy i surowe 
ukaranie wszystkich zuchwałych winowajców i 
duchowego sprawcy publicznego gwałtu, ks. 
Hohenlohego. 

Z drugiej jednak strony zupełnie niezale- 
żną od międzypaństwowego zatargu jest kwestja 
wymuszenia posłuszeństwa dla sponiewieranej 
woli i zarządzeń władzy sądowej. Czyn doko- 
nany na komisji sądowej na austrjaekism tery- 
torjum jest zbrodnią gwałtu publicznego i doma- 
ga się natychmiastowego energicznego dochodze- 
nia, ujęcia i ukarania złoczyńców przez powoła- 
ny galicyjski sąd obwodowy w Nowym Sączu. 
Zarządzenia zaś sądu winny być obecnie siłą 
wykonane z pomocą odpowiedniej asystencji żan- 
darmerji i wojska. Nie wątpimy też, że i sąd 
nowotargski spełni swoją powinność i zastosuje 
się ściśle do przepisów ustawy o postępowaniu 
karnem. f 

Co na to wszystko powie Koło polskie ? 
Na wniesioną interpelację trudno się doczekać 
odpowiedzi, a sprawa nie Spoczywa, lecz zajątrza 
się coraz bardziej. Mniemamy, że niezwłocznem 
jest wystósowanie nowej, energicznej in- 
terpelacji w tej sprawie i wytknięcie w 
niej rządowi niczem nieugprawiedliwionej powoł- 
ności, niemal obójętnośći, ‘z jaką dla pięknych 
oczu ks. Hohenlohego i Węgrów całą sprawę 
traktuje. Raz postawić się musi całą kwestję na 
ostrzu, inaczej będziemy się nieustannie bawić 
w ciuciubabkę, w której niestety nam przypadła 
rola i wątpliwe szanse strony po omacku i z zu- 
pełną rezygnacją działającej. 


a 


Z sytuacji politycznej. 
Wiedeń d. 6. lipca. 

Odnowienie trójprzymierza spocząć nie daje 
politykom moskiewskim. Podczas gdy angielskie 
gazety unoszą się nad tym faktem dziejowym, 
słusznie widząc w nim rękojmię utrzymania się 
cywilizacji europejskiej Przeciw planom zabor- 
czym Moskwy, podczas Sdy gazety włoskie i 
niemieckie traktują przymierze jako konieczność 
historyczną ; w Petersburgu Nowosti widzą zbli- 
żajacą się już wielką katastrofę, zawisłą nad ca- 
łą Europa w skutek związku mocarstw śŚrodko- 
wych. O loikę wszelkiego rodzaju mózgi mo- 
skiewskie nigdy w kłopocie nie będą; ale dla 
zwykłych przeciętnych Śmiertelników europej- 
skich byłby to bardzo Ciekawy okaz procesu 
myślenia, który z faktu, Ż© zawiązała się w Eu- 
ropie czysto - obronna Koalicja, wysnuć potrafi 
niebezpieczeństwo dla pokoju. Oślepiła do reszty 
tych rosyjskich patrjotów złość żle utajona, że 
Europa stoi czujnie 08 straży przeciw zalewowi 
barbarzyństwa nowego, które zniszezyłoby wszy- 
stkie ślady kultury, jak 028i hordy germańskie 
w Rzymie, złość, że dyplomacja europejska nau- 
czyła się już całego rejestru fortelów 1 sztuczek 
moskiewskich i dziś żadnym więcej zapewnie- 
niom pokojowym i lisim składaniom się caratu 


podejść się nie daje. 


widzieć przed sobą Renóe w kostiumie 
z rączką na boku, podnoszącą lampkę 
i mówiącą z uśmiechem: 


mu się 
subretki, i 
szampana 1 mówi 

— Na twoje powodzenie mój kochany au- 
torze! r ; 

Przed takim obrazkiem Paweł rozradował 
się i szepnął to słowo obietnicy, które go wpro- 
wadzało w gorączkę : 

— Jutro, jutro... 


Przed kościołem św. Filipa du Roule po- 
wstał wielki chaos, powozy przyjeżdżają bez liku, 
tłum ludu ciśnie się do kościoła; tam damy 
w jasnych strojach, tu we frakach panowie, 
wszyscy ciekawie patrzą; panna młoda wysiadła 
z powozu i spokojnie, prowadzona przez 0]¢à, 
wchodzi do świątyni pańskiej. Chwilę Ją aa 
muja, lecz na nie nie zwraca uwagę; OR% t 4 
myśli, gdy z radością będzie klękać przy tym, 
który ją kocha! y 

Paweł przechodził również spokojnie Z czo: 
łem popo diaa szukał tylko "wach A 
który już był zeszłego wieczora ; wres p 
i jeg ż serdóczny ale smutny. 

i jego wzrok słodki, ser | mu | 

* * Teraz Paweł jest na swojem miejscu; sic- 
dzi na aksamitnym fotelu przed ołtarzem : pod- 
czas całej ceremonii Stara SIĘ „skupić, lecz po. 
dobna, ciągle mu różne myśli się nadsuwają, 
słucha jak znakomity „barytonista m h 
Maria. Patrzał na światła rzęsiste, na kwiaty 
nieraz na piękną małżonkę, wyglądającą jak Sa. 
rafin modlący się do Pana. dającą jak Sa- 


Lecz Paweł jakiś roztargniony — jemu 


Rok XXX. 


Przedpłatę 1 ogłoszenia przyjmują: 

We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej“, ul. 
Łiyczakowaka 1.3, tudzież „Biuro Dzienników“ ul. Ka- 
rola Ludwika l. 9. 

Ogłoszenia przyjmują: 

W PARYŻU: R Adam Ri rue de Saints- 
Peres 81. — We WIEDNIU: Haasenstein © Vogler 
(Otto Maas), Walfischgasse 10; Rudolf Moose,” Seiler- 
städte 2; A. Oppelik, Stubenbastei 2. — W HAM- 
BURGU: A. Steiner. — w FRANKFURCIE n. M. 
Haasenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp. — 
Ww WARSZAWIE : Reichman & Frendler. 

_ CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne za 
jednoszpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 et. — Re- 
klamy i Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 et. 

Biura Redakcji 1 Administracji: ul yczakow- 
ska 3, Telefon 104.. 


Żółcią umaczane pióra moskiewskich publi- | ze swoim wnukiem, a Standard twierdzi, że mi- 
cystów rozsiewają najpotworniejsze pogłoski po įmo tego, iż nie podpisze się żadnych układów, 
świecie, jakby cheąc ulżyć strapionym sercom | rozmowy w Windsorze, mogą również zaważyć 
oswobodzicieli Bułgarji. Potrójne przymierze wy- | w historji światowej, jak pisane traktaty prze- 
wołać miało gniew cara — i nie pojedzie już, |chowywane w kancelarjach państwowych. 
jak zamierzał, do Danii, ani do Niemiec. Trudno W Petersburgu i Paryżu zapamiętali te 
przewidzieć i obliczyć, jak ciężko odczuje to rząd | słowa. 


niemiecki i lud niemiecki, że car nie zaszezyca 
go swoją łaską; ale zesłowiańszczonym mongo- Tv e 
Poseł August Sokołowski 


łom moskiewskim wielką to musi być pociechą, 
kiedy pisze się im w gazetach, że nietylko pod- 
o szkolnictwie w Gralicji. 
Mowa wygłoszona w Izbie posłów 27. czerwca br. 


danym nakazano się gniewać. na trój przymierze, 
ale, że i sam car wraz z nimi gniewa się na 
nie. Taka polityka żółci może wprawdzie Rosję 
popchnąć do kroków nierozważnych a nawet i 
do wojny zaczepnej, ale pogrąży ją tylko w to- 
pieli śmiertelnej ; me bo jej nie dźwignie więcej 
z klęski po takiem zuchwałem targnięciu się na 
Europę. I ta właśnie straszna jasność sytuacji 
nie daje caratowi oślep runąć w przepaść; to 
przeświadczenie, że w wojnie następnej przyjdzie 
do rozstrzygnięcia nietylko kwestji Potęgi ha. 
wprost kwestji bytu, oziębia niemało zapał boha- 
terów moskiewskich. 
Za to fantazja na 

„skiej przyjaźni buja swo 
wiek. 


(Dokończenie.) 

Tak samo ma się rzecz z pełną trudu pracą 
nauczycieli, którzy właśnie wskutek przepełnienia 
zakładów naukowych, do zadowalniających rezul- 
tatów doprowadzić nie mogą. A gdy odzywają 
się skargi na nieznajomość języka niemieckiego 
u naszych abiturjentów w Galicji — co ja zupeł- 
nie przyznaję — to temu winno także przede- 
wszystkiem przepełnienie naszych zakładów na- 
ukowych. (Bardzo słusznie). 

Zrozumiecie dobrze, moi panowie, że żyją- 
cego języka nauczyć się można tylko przez ówi- 
b s ido Pa- | 7901 przez ustne znoszenie się ucznia z pro- 

Carowa i carewicz udać SOWIE STRE fesorem. A więc wyobraźcie sobie teraz klasę, 
ryża, car ma o tem osobiściż Zawia maść foty gdzie 60 uczniów siedzi razem, co u nas zresztą 
rała Gervais podczas uroczystości na. Pag: bardzo często się zdarza. Jeżeli się tedy zważy, 
ea COT OA i lenia ma | „ają pad goizien yeti ki dA EE 
dż EE e oN tot Foreostracji Musi nasfót kajatin ti nauczyciel nie może 
ona znontralizować wszystkie objawy solidarno: | z jednym uczniem więcej jak 20 minut w mie- 
ści Europy, której świadków byliśmy w dniach | Sigeu, a w ciągu roku 3 do 4 godzin mówić, 
ostatnich. Jest ona odpowiedzią na odwiedziny | wobec czego nie trudno zrozumieć, że owe 3 
cesarza austrjackiego fioty angielskiej, na PYZY- |ezy 4 godziny nie wystarczą najgenialszemu na- 
jęcie serdeczne właśnie co zgotowane tejże focie | wet uczniowi do przyswojenia sobie wprawy ję- 
w Wenecji i na jazdę cesarza niemieckiego dO | zykowej. (Bardzo słusznie !) i s 
Anglii. ; Z temi wszystkiemi niedostatkami łączą się 

Nie uda się jednak nikomu we Francji i |jeszcze usterki innej natury, a mianowicie sto- 
Rosji przekonać, że francusko-rosyjskie interesy | sunki zdrowotne ad naszych zakładaah nau- 
są wspólne i że przymierze dwóch panstw, kowych. Rząd wogóle aż do ostatnich czasów 
z których jedno chce się mścić a dru- budował w kraju bardzo mało, zadawalając się 
gie zdobywać ma jakąkolwiek rację bytu. | od samego początku przenoszeniem szkół średnich 
Włochy mają w Niemczech i Austro-Węgrzech | do klasztorów jezuiekich i pijarskich, a gdy przy- 
naturalnych obrońców swoich własnych intere- | szło do założenia nowej jakiej szkoły średniej, 
sów w Azji mniejszej i Afrvee północnej. Wło- | co zdarzało się rzadko bardzo, musiał wynajmo- 
chy zająć chcą Tripolis i gniewne są o Tunis | wać na szkołę zwykły dom pug a Ret 
na Francją; Anglia zatrzymać chce Egipti zwal- |z czasem wszystkie te budynki * olne, ja i 0 
cza aspiracje Francji, a i Włochy, Francja i An- | zwykle bywa, zamieniły się w rudery, a przebu- 
giia jednakowo są zainteresowane w tem, aby | dawanie lub zrestaurowanie do bardzo rzadkich 
Dardanele nie dostały się Rosji i aby Suez nie | pależały wyjątków, przeto dzisiaj = się 
o! kanałem moskiewskim. To co państwa | one EN stanie zupełnie og ie A 
AA R. wiąże zarówno silnie, obchodzi | nie odpowiadającym, a do a Da na a kw gi 
zy Bas aaa Ma aaria Nebol, Migr aeyn angie budaki stole x Kes 
dy; to będzie to istuy auli m. zona > o wę terent bar 
szatan śmieje, będzie to traktat zniszczenia. z z teg się > 

Francja nigdy nie uwzględniała w polityce zed p m 
lat ostatnich interesów romańskich narodów, o klasy równorzędne gl i 
których pobratymezości tyle rozpisuja się fran- | = 58,024 lodownią, pr 
cuskie gazety. W ostatniej właśnie chwili z Tu- 
nisu nadehodzą wiadomości, że francuski kardy- 
nał Lavigerie wypiera z kraju włoskich kapucy- 
nów. Koloniści włoscy wysłali deputację do pa- 
pieża, nie otrzymali jednak żadnych rękojmi 
zmiany stosunków na lepsze. Włosi grożą tedy 
odpadnięciem od katolicyzmu. Prześladowanie 
narodowego duchowieństwa włoskiego przez Nar 
Francuzów jest tylko jednym z objawów głębo- | Kra 
kiej rywalizacji dwóch wielkich narodów w A- 
fryce północnej, Tłumaczy ta rywalizacja entu- 
zjastyczne przyjęcie angielskiej floty w Wenecji; 
przyczem włoskie pisma podnoszą usługi wy- 
świadczone Włochom przez Anglię i uważają 
trójprzymierze za konieczność, której Włochy 
uledz musiały, przyjaźń natomiast Anglii pod- 
kreślają jako przyjaźń najwolnomyślniejszego 
państwa. najpotężniejszego na morzu 
pragnącego pokoju. 


temat franeusko-rosyj- 
bodniej, niż kiedykol- 


dzo słusznie podarósł 


SA: fa w miastach prowincjonalnych, gdzie, np. w Sam- 
Przyjęcie też floty angielskiej przez króla | borze, jak tego sam świadkiem byłem, przed 18 
włoskiego nosiło cechy tej serdeczności, na jaką miesiącami wewnątrz g 
despotyczne państwa nigdy zdobyć się nie mogą. | się chlewy nierogacizny. 
Admirał Hoskins z dwoma adjutantami i ks. Lu- obecnego dyrektora tego naz] 0 
wikiem Battenbergiem w galowym uniformie zja- | wprawdzie te gospodarskie ubikacje wyrzucić po 
wil się na kolejowym podworcu w Wenecji. Król |za mury gimnazjalne, ale bądźcobądź wymienio- 
otoczony świtą wysokich urzędników i ministrów | na niedogodność trwała przez szereg lat. „Przy= 
(nie w uniformie, ale w prostym surducie salo- |taczam tylko przykład ten, jako ilustrację sto- 
nowym i bez orderów) w żołnierskiej postawie | sunków dawniejszych w galicyjskich gimnazjach 
przyjął admirała, wyrażając mu swą radość z na- | prowinejonajnych. Wskutek tak nieprawidłowych 
darzającej się szczęśliwie dlań sposobności przyj- | stosunków musi cierpieć w najwyższym stopniu 
mywania wysokiego oficera królowej angielskiej. | fizyczny i duchowy rozwój naszej młodzieży 

Równocześnie angielskie pisma rozwodzą | szkolnej, niszczeć praca nauczycieli i obniżać się 
się nad doniosłoś.ią spotkania królowej Wiktorji | ogólny poziom wykształcenia. 


się cisnęli; a pomiędzy 
Leon Margerat, robiąc pr 
— A to dobrze! 
Leon rauiony aż do głębi 
czone, to zły znak! Ą ; 
darmo Rzymianin | 


Za chwilą Paweł 0 
j chwilę Pawe tym przypadku zupe 
nie zapomniał, gdy nagle nóg zjawił się Mag 
gerat. Paweł teraz głośno zaczął, 


— Przyjacielu, to nie było szkło : 
rzecz znakomita! 


„ Margerat ukłonił się młodaj aałżonce, 
powiadając na kpiny Pawła  ,  . 
— Pani, jedno życzenie moje niszczy 


i waka za chwilę, bowlerard 1 
lesherbes, nieprawdaż ? — zapytał Paweł, śe 
a ma oia anis, A ] 
Nareszcie państwo młodzi „wsiedli do% 
óe nie nie „mówiła, wzięła tylko 


raczej przychodzi na pamięć ów wieczór, kiedy 
grano teatr; jego pokorne wyznanie miłości. 

Potem, jak zeszły wieczór, cała przeszłość 
staje mu przed oczyma, wszystko jakoś, pêle-mêle. 

I znów ujrzał matkę, w szarym szalu, który 
za życia nosiła. Myślał o Margerat, który przy- 
był aż z Rzymu; dziwił się, że nie ma brody, 
długich włosów. To mu przypomniało i innych 

rzyjaciół, którzy za chwilkę uścisną mu dłoń, 
i wszystkie głupstwa nasuwały mu się na myśl, 
miłostki przelotne, listy ete. ete. 

I nawet ślubny pierścionek włożył na palec 
jak gdyby we Śnie, wszystko było skończone inż 
szli do zakrystji, prowadząc Rence Pod rek 
on czuł się dziwnie usposobiony, Czyż miał | e 
z tego domu bożego, żeby ani śe Aa E 
modlitwy nie zasłał do Boga; pry; „| malutkiej 
Sy Rat dziękować, ” zecież on się 

chylił głowe a 
znacznie SSR i ną 
niźli mówił: i 


innymi znajdował się 
zerażliwy grymas. 
-—- pomyślał Sewieres | 
duszy! Szkło JĄ 
zabobonny człowigkik 


prawie oczy i nie- 


© rękę Renée, myślał raczej, wozu; Ren 


e 2-8 . i wzrokiem pytała i odpowiadała. | 
To poziękuję dziękuję E ae i małżonka drgnęła i cisnge folię p 
+7 kaw PO Renóe i swojej miłości ra- prędko £ bojaźnią dziwną, wyszeptała : 


Boję się, boję. 
Bat Zbladł 
udzieliła. 

— Czego się boisż ? 

— Ja nie wiem, 

— Przecież nie mnie? — z 
rozjaśnić czolo żoneczki. 

— Może; nie wiem. 


l TOER : widzialna 
lub niewidzialna, Ai a wszyst- 
o to czyniło jego szczęście. ? tak 
Paweł wreszcie podniósł głowę ; 00 i ujrzał 
szczęśliwy! — obejrzał się w koło enito je- 
wszystkie twarze przyjaźne, a to 8% 


Sete a nagai mragadi âo domy, gdy 
í zbił SWĄ 1a8 2 
koos ę "9 znów narobiło wiele hałasu... wszyscy 


Ta bojaźń l jemu 


apytał, 


(C. a. 8 


-n — m 


Jeżeli tedy mają w przyszłości szkoły śre- 
dnie galicyjskie stać na wysokości ważnych 
swoich zadań, to należy przedewszystkiem po- 
myśleć bardzo poważnie o ich pomnożeniu. Ga- 
licyjska Rada szkolna krajowa wykazała w je- 
dnem z ostatnich sprawozdań, że zachodzi ko- 
nieczna potrzeba założenia 13 nowych zakładów 
naukowych. Nie mam nadziei. aby przy najle- 
pszych nawet chęciach p. ministra oświaty w 
krótkim czasie tak szybki mógł w tym kierunku 
nastąpić postęp, i dlatego muszę zwrócić uwagę 
Jego Ekscelencji ma petycję galicyjskiego Towa- 
rzystwa nauczycieli szkół wyższych, które żąda 
aby w gimnazjach posiadających t. z. klasy ró- 
wnorzędne, systemizowano nowe posady nauczy- 
cielskie i w ten sposób usunięto owe niedostatki 
w szkołach średnich.. (Brawo !) 

Następnie wykazuje mowca z jaką ofiarno- 
ścią popiera kraj i cała ludność Galicji usiłowa- 
nia podniesienia oświaty i przemysłu w kraju, 
dowodzi o potrzebie reformie szkół średnich, re- 
organizacji szkół realnych, uregulowania nauki 

* gimnastyki w szkołach. Dalej przedstawia żą- 
dania kraju na polu szkolnictwa. | | 

Przytaczamy tu jeszcze końcowe przemó- 
wienie o uregulowaniu płac profesorów: | 

Przy sposobności podwyższenia pensyj urzę- 
dników trzymano się wobec profesorów uniwer- 
sytetu zasady, że nie potrzeba im podwyższać 
pensji, gdyż dostają oni opłaty szkolne (czesne). 
Przyznano im tedy VI. klasę rangi, lecz obniżono 
ich pensje o paręset zł. w stosunku do urzędni- 
ków innych kategoryj. 

Zważywszy, że profesor uniwersytetu żyć 
musi stósownie do swego stanu, że ze względu 
na swój zawód nie może obejść się bez dość 
znacznych nakładów na zakupno książek, czaso- 
pism i zaopatrzenie swojej pracowni, a przy tem 
Żadnego ubocznego zarobku mieć nie może a 
karjerę swoją za skończoną w tym zawodzie u- 
ważać musi, — toż słusznie ten wymiar pensji 
za niesprawiedliwy uznać należy. Godziwą tedy 
byłoby rzeczą, którą polecić należy uwzględnie- 
niu Jego Ekse. p. ministra oświaty, aby przy- 
stąpił do uregulowania płac profesorów uniwer- 
sytetu. 

Zważywszy z drugiej strony, że od r. 1873 
przez coraz większe zdeprecjonowanie pieniędzy 
a podrożenie środków do życia, materjalne stano- 
wisko urzędników znacznie się pogorszyło, to 
przyznać należy, że skargi i żądania nauczycieli 
szkół średnich, jakoteż profesorów uniwersytetu, 
w szezególności na wydziale filozoficznym, w zu- 
pełności są uzasadnione. U nas w Galicji pod- 
nieść należy jeszcze tę okoliczność, że grona na- 
uczycielskie po największej części składają się z 
suplentów. Na 365 rzeczywistych nauczycieli 
przypada w galicyjskich szkołach średnich 219 
suplentów. Sprawę suplentów omawiano już w 
komisji budżetowej i dlatego -sądzę, że zbyteczną 
byłoby rzeczą, w szczególności po przychylnych 
oświadczeniach J. E. p. ministra oświaty i refe- 
renta, jeszcze raz to samo powtarzać. Tego je- 
dnak jednego nie mogę pominąć, że przez za- 
pełnianie gallcyjskich gimnazjów tak wielką li- 
czbą suplentów i przez niewystarczające tychże 
uposażenie odbiera się ludziom wszelką chęć do 
poświęcenia się zawodowi pedagogicznemu. I 
znaną jest rzeczą, że w galicyjskich szkołach 
średnich daje się już uczuwać brak sił nauczy- 
cielskich. Uczeń uniwersytetu, który około 25 

roku życia ukończywszy wydział filozoficzny, i 
złożywszy przepisany egzamin, co się rzadko zda- 
rza, cusi w. najlepszym razie u nas-w Galicji 
„10 lat czekać na stałą posadę i już ma blisko 
lat 40, gdy może pomyśleć o utworzeniu swego 
własnego ogniska domowego. I teraz dopiero 
(0zpoczyna się właściwa nędza. Stały nanezy- 
el musi według nowych przepisów ministerjal- 


nych przysięgę złożyć w uniformie. (Wesołość). 
ko suplent z pensją 600—800 zł. nie mógł 
naturalnie nie oszczędzić, szczególmie, co się tak 
psto zdarza — a błądzić jest rzeczą ludzką, — 
jest człowiekiem żonatym i ma rodzinę. 
Bi się zatem zadłużyć, aby sobie sprawić nie- 
edne ubrauie. 
Wysoka Izbo! Nie cheę w to wchodzić, 
ý ubranie w uniformy prawie wszystkich klas 
wodowych należy uważać za wykwit nowej 
wilizacji. (Brawo!) Chciałbym tylko zauważyć, 
jeżeli pod pewnym względem jest wskazanem, 
y urzędnicy polityczni i sądowi wykonywali 
jnności swe urzędowe w mundurach. to pro- 
orowie uniwersytetu i szkół Średnich muszą 
ażać mundur jako przedmiot zbytku. (Bardzo 
Bznie!) Zakazano im bowiem nosić mundur 
salach wykładowych i w szkole, a są obowią- 
pi tylko 3 razy w roku w czasie uroczystych 
iąt mundur wdziewać. Na taki zbytek % gar- 
robie mogą sobie pozwalać tylko wysoko po- 
wieni i dobrze płatni urzędnicy, ale nie bie- 
i nauczyciele szkół średnich, którzy za swoje 
nmiarkowanie wyznaczone wynagrodzenie 
edwie siebie i rodzinę sa w stanie utrzymać. 
rdzo słusznie!) Oprócz tego, teraz od profe- 
a gimnazjalnego wiele więcej się żąda, aniżeli 
wniej. Nakłada się na niego obowiązki, które 
pedagogiczno-dydaktycznego punktu widzenia 
zupełnie słuszne, ale znacznie przewyższają 
yczyjną miarę pracy dla jednego nauczyciela. 
ktego sądzę, że byłoby słusznem i sprawiedli- 
po, aby odpowiednio do mnogości obowiązków, 
żonych na nauczycieli, także ich wynagro- 
nie stosownie podniesiono. 
Uno OCZY 


polonii do Rzymu. 


Notatki z podróży 
Juliusza Tur: zyńskiego, 
(Ciąg dalszy). 
Było już koło połndnia, kiedy wyszedłem 
aptiserium, poświęciwszy cały zamek nabo- 
stwu w 5. Clemente i Lateranie, Teraz uda- 
się do term Caracalli, najwspanialszych 


zechodziłem dość puste drogi, Zanim do 
poszedłem. 

ęść dokoła term Caracalli jest dziś dość 
5 mało uczęszczane ciągną się tam drogi, 


„m, pozostałych po Rzymianach. Od Late- | Bialszych. 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 9. Lipca 1891. 


Wysoka Izbo! Żyjemy w czasach niezwy- 
kle ruchliwych, w których prady socjalne wzru- 
szają ludzkość aż do podstaw a wszystkie rządy 
zajmują się reformą socjalną w pewnym za- 
kresie. ] 

Sądzę, zatem, że załatwienie kwestji urzę- 
dników państwowych, którą niedawno temu tu- 
taj, w wysokiej Izbie poruszono za pomocą pety- 
cyj rozmaitej treści i pełnych rozmaitych wnio- 
sków, należy także do zakresu reform socjalnych. 
-Jeden z najwybitniejszych mowców z tej strony 
Izby poruszył tę sprawę d. 22. czerwca br. przy 
generalnej rozprawie nad niezbędną poprawą lo- 
su urzędników najniższej rangi. Niedługo potem 
omawiał wyczerpująco tę samę sprawę dr. Prom- 
ber. Ja łączę się w zupełności z wymienionymi 
powyżej poprzednimi mowcami i ponieważ pra- 
wie wszystkie stronnietwa w tej wysokiej Izbie 
zgodziły się na to, aby w myśl mowy tronowej 
całą naszą pracę parlamentarną w bieżącej sesji 
poświęcić ekonomicznym i socjalnym zadaniom, to 
mogę z pewną ufnością wyrazić nadzieję, że tak- 
że przez nas wyrażone tutaj życzenia i potrzeby 
zostaną przez Wysoką Izbę i rząd ż całą goto- 
wością załatwione. (Huczne oklaski). 


PE OS EA 2 SZR ACE 


Towarzystwo przyjaciół nauk 
RZ Poznaniu. 

W dniu 30 czerwca odbyło się walne zebranie 
poznańskiego Towarzystwa przyjaciół nauk. Przewo- 
dniczącym wybranym został radca p. Stanislaw Mot- 
ta, sekretarzem p. dr. Ulanowski. 


Po odczytaniu i przyjęciu porządku obrad, oraz 


odczytaniu protokołu z poprzedniego walnego zebra” 
nia, sekretarz zarządu hr. Engeström w wyczerpują- 
cem przemówieniu zdał sprawę z czynności zarządu i 


wydziałów. Dłuższą chwilę poświęcił omówieniu wy- 
dawnictwa „Albumu zbiorów archeologicznych*, które 
i nadal będzie wychodzić ozdobione fotodrukami na- 
szych wykopalisk. Również i wydawnictwo „Zapis- 
ków archeologicznych*, które chwilowo zawieszonem 


zostało, wejdzie na nowo w życie. 


Następnie podał sprawozdawca bardzo miłą wia- 


domość, że galerja Towarzystwa w tym roku pomno- 


żyła się cennemi nabytkami. Przedewszystkiem wkrót- 
ce już nadejdzie wizerunek Matki Boskiej Ostrobram- 


skiej, malowany na drzewie przez Alfreda Romera, 


dar galicyjskiego Wydziału krajowego, umieszczony 
pierwotnie w krypcie Mickiewiczowskiej na Wawelu 
Nad trumną 
Mickiewicza wmurowanym już został podobny meda% 
ljon z weneckiej mozaiki, o wiele trwalszy i prakty- 
ezniejszy w wilgotuem podsieniu, cenny więc obraz 
Romera mógł już być wysłanym do zbiorów Towa- 


ponad sarkofagiem naszego wieszcza. 


rzystwa. 


Nadto powiększyła się galerja obrazem history- 
cznym, pędzla Gładysza, przedstawiającym wjazd je- 
nerała Dabrowskiego na czele legjonów do Poznania. 
Jest to dar pani Bogusławy z Dąbrowskich Mańkow- 
skiej. Wspomnieć jeszcze należy o portrecie zasłużo- 
nego w Wielkopolsce p. Maksymiljana Jackowskiego, 
ofiarowanym przez p. Bolesława Łaszczyńskiego, o 
Karola Marcinkowskiego, malowanym 


portrecie dr. 
akwarelą przez Reychana, o dwu małych krajobra- 


zach hr. Stanisława Szembeka, tak wcześnie dla sztu- 
ki polskiej zmarłego, wreszcie o popiersiu Mikołaja 
Zyblikiewicza, wykonanym przez profesora Gujskiego, 

Kończąc swą mowę, poświęcił hr. Engestróm 


kilka słów zmarłemu dr. Ludwikowi Gąsiorowskiemu, 


który przez długi szereg lat brał czynny udział we 


wszystkich pracach Towarzystwa. 


Dr. Koeler podniósł w pięknem przemówieniu 


zasługi śp. Gąsiorowskiego — którego popiersie w tej 
chwili odsłonięto — tak na polu lekarskiem, obywa- 
telskiem, jak i w literaturze naszej. Zwłaszcza dzieło 
Gąsiorowskiego „Historja medycyny w Polsce“ jest 
cennym przyczynkiem w naszej literaturze medycznej 
i stawia swego autora w rzędzie najbardziej zasłużo- 
nych naszych mężów. Wszyscy obecni oddali przez 
powstanie cześć pamięci śp. Gąsiorowskiego. 

W dalszym ciągu p. dr. Erzepki składał spra- 
wozdanie ze stanu Muzeum, poczem nastąpiły wnioski 
członków. Dr. Koeler wykazywał konieczność lepsze- 
go zabezpieczenia zbiorów, zwłaszcza obrazów od zni- 
szczenia, przez zaprowadzenie w gmachu kaloryferów 
i odpowiedniej wentylacji. Na cele restauracyjne pro- 
ponował sumę 5000 marek. Po długiej i ożywionej 
dyskusji, w której brali udział pp. Dobrowolski, Zie- 
lewicz, Engeström i Jakowieki, postanowiono w pierw- 
szym rzędzie odwołać się do ofiarności publicznej, a 
gdyby ta zawiodła, zaczerpnąć z własnych fun- 
duszów. 

Wreszcie wybrano na członków honorowych pp. 
Włodzimierza Spasowicza z Petersburga i dr. .Vir- 
chowa z Berlina i na tem walne zebranie zam- 
knięto. 
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Widoki zbiorów. 

Wszelkie dzisiejsze obliczenia wyników nad- 
chodzacego zbioru z samej natury rzeczy nie mo- 
ga rościć pretensji do bezwzględnej ścisłości. 
Mniej lub więcej korzystna temperatura w czasie 
dojrzewania, a więcej jeszcze podczas żniwa, mo- 
że sprowadzić olbrzymią różnicę. Jeżeli jednak, 
powołując się na tę niepewność tymczasowych 
obliczeń, kanclerz niemiecki podezas rozpraw nad 
zniesieniem ceł zbożowych, odmówił wszelkich 
objaśnień co do przypuszczalnego rezultatu zbio- 
rów, to oświadczenie tego rodzaju żadną miarą 
nie zasługuje na uznanie. Bo chociaż przypu- 
szczalne te obliczenia nie mogą odznaczać się 
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dzisiejszych, Rzymianin w swoich łaźniach prze- 
pędzał połowę czasu swego. Nietylko bywały tam 
kąpiele wszelkiego rodzaju, jak „tepidarium“, 
ciepłe, „frigidarium“, zimne, „caldarium“, parne; 
z wszelkiemi wygodami, o jakich tylko marzyć 
mógł zniewieściały Rzymianin imperatorskiego 
wieku, ale znajdowały się tamże urządzenia 
gimnastyczne dla ćwiczeń ciała, ogrody z kom- 
fortem, teatra, biblioteka i t. p. W czasach tych 
wiele powstawało term w różnych częściach mia- 
sta z wielkim zbytkiem urządzanych; do dziś 
dnia pozostały ruiny term Tytusa, Dyoklecjana 
i Caracalli. Termy Caracalli należą do najwspa- 
Mimo zapadłych sklepień swoich do- 
wodzą one wybornej techniki rzymskiego budo- 
wnietwa, Przez całe dwie godziny obehodziłem 
pojedyneze części kolosalnego gmachu środko- 
wego. Wszystko to było dawniej wyłożone mar- 


jórych czasem wóz jaki przejedzie, ogromny murami, W posadzkach lśniły się mozajki, pełno 


kołach, jakie w ogólności w Rzymie 
ały z czasów jeszcze starożytności; długim 
ciągnie się mur dawny Aureliana, miej- 
znów tu.i owdzie zielenią się winnice, 
sach zas fmyeratorskiej Romy wszystko 
o zabudowane najyyszniejszymi gmachy, 
ćowodem wspaniałe termy Garacalli, dla 
tej części - miasta wówczas dwumilio- 


jziś trudno sobiv nawet wyobrazić, jakie 
nie w Życiu starożytnych rzymian miały 
Nie były to bowiem tylko łaźnie nakształt 


i stało wszędzie tam posągów, czego dowodzą 
znalezione w tych termach kolosalne dzieła znaj- 
dujace się dzis w muzeach, jak Hercules, Flora 
i Wół farnezyjski, arcydzieła teraz muzeum ne- 
apolitańskiego. [)okoła tego gmachu są dziś win- 
nice, które pokryły dalsze części term onych. 
Po obejrzeniu term Caracalli szliśmy drogą 
pośród pól, to ogrodów, rzadkich domów i pię- 
trzących się tu i ówdzie ruin, gdzie dawniej była 
tu jeszcze część dalsza Romy jmperatorskiej, — 
i tak doszliśmy do „Porta. S$. Sebastiano” w 
srodku muru otaczającego dawniej miasto. Tu 


dokładnością, w każdym jednak razie zapewniają 
w przybliżeniu dokładny obraz przyszłych zbio- 
rów. W Stanach Zjednoczonych Ameryki półno- 
enej, gdzie ministerjum rolnietwa zajmuje się 
przypuszczalnem obliczeniem żniwa i co miesiąc 
ogłasza sprawozdania o stanie zasiewów, rzeczy- 
wisty rezultat zbioru w porównaniu z przyp 
szeczalnym wykazuje bardzo nieznaczne różnice. 
W dzisiejszych zaś czasach, gdy wskutek uła- 
twionych i udoskonalonych środków komunika- 
cyjnych, cały świat stanowi nieledwie jedno ogni- 
sko produkcji, mniej lub więcej dokładna znajo- 
mość rezultatu nadchodzących zbiorów nietylko 
dla kupca, lecz i dla rolnika wielkie posiada zna- 
czenie. Od widoków bowiem żniwa zależy w spo- 
rej mierze ukształtowanie się cen zboża na ryn- 
ku międzynarodowym, a tem samem możność 
A ap albo gorszego spieniężenia płodów rol- 
nych. 

Widoki tegorocznego urodzaju nie są w o- 
góle nader obiecujące. Wprawdzie główna do nie; 
dawna dostarczycielka zboża, zwłaszeza do Ku- 
ropy zachodniej, Ameryka, oczekuje w r. b. wy- 
jątkowo korzystnego zbioru pszewicy w porówna- 
niu z r.z. ne £0,0VU.000 hektolitrów. Ale uwzglę- 
danı? należy, że siła wywozowa Stanów Zjedno- 
czonych, wskutek olbrzymiego zwiększania się 
miejscowego zaludnienia, oraz trudniejszych coraz 
warunków produkcji, zmniejsza się stale. Zacho- 
dzi przeto wątpliwość, czy dowóz ze Stanów Zje- 
dnoczonych do Europy w nadehodzącej kampanii 
zbożowej będzie o wiele znaczniejszym niż w kam- 
panii kończącej się obecnie. Tymczasem zapo- 
trzebowanie zagranicznego zboża w państwach 
dowożących, podniesie się podług wszelkiego pra- 
wdopodobieństwa do niebywałych dawno roz- 
miarów. 


Główny, eo prawda, konsument zagraniczne- 


go zboża, Anglia, liczy na średni urodzaj. Lecz 


kraj ten przeważnie przemysłowy, nawet przy 
najkorzystniejszym rezultacie zbioru nie zdoła 
pokryć miejscowego zapotrzebowania i corocznie 


wymaga dowozu kilkudziesięciu milionów hekto- 
litrów. Zresztą przy stosunkowo późnych zbiorach 
w tem państwie, dzisiaj jeszcze trudno powiedzieć 
coś pewnego o nadchodzącem 
skiem. 

Najniekorzystniej zapowiada się zbiór we 
Francji. Dzisiaj już twierdzić można, że kraj ten, 
produkujący ze wszystkich państw europejskich 
najwięcej pszenicy, jest dotknięty klęską nieuro- 
dzaju, Podług francuskiego stowarzyszenia mły- 
narzy, niedobór w porównaniu z r. z. w niektó- 


rych departaimentach wyniesie 62 pre., a cztery 


tylko z 87 departamentów francuskich liczą na 
żniwo mniej więcej równe zeszłorocznemu. Fran- 
cja, podług obliczeń miejscowych ekonomistów 


Całą więc możliwą zwyżkę amerykańskiego'zbio- 
ru pochłonie niedobór francuski. 


O Niemezech nie posiadamy tak dokładnych 
danych. O ile jednak sądzić można z wiadomości 
dzienników niemieckich, widoki urodzajów pozo- 


stawiają dużo do życzenia. Pszenica wprawdzie 


nie ucierpiała tyle, co we Francji, 


i deszcze w czasie okwitania wyrządziły olbrzy- 
mie szkody. A zważyć należy, że Niemcy są kra 


jem produkującym przeważnie żyto, stanowiące 


główne pożywienie ludn="=* niemieckiej, W r. z. 
w monarchji pruskiej -.. „1387 hektarów obsia- 
nych było żytem, a tylko 1,135.116 pszenicą. 
Niemcy więc będą zmuszone do znacznie więk- 
szego sprowadzania żyta z zagranicy niż w obe- 
cej kampanji zbożowej. Takie prawdopodobień- 
stwo zaznacza się już dziś w nieustannej zwyżce 
cen żyta na targach niemieckich. Na ostatniej 
giełdzie berlińskiej notowano jnż tounę (20 cen- 
tnarów) żyta po 215 marek, czyli prawie o 50 
marek wyżej, niż przed kilku miesiącami. Przy 
wyczerpaniu zaś starych zapasów, a równocze- 
śnie niekorzystnych widokach zbioru, oczekiwać 
nałeży dalszej zwyżki. 

Również i w innych państwach europej- 
skich dowożaących zboże, w Szwajcarji, Belgji, 
Hollandji, Włoszech i innych, zbiory zapowiadają 
się po części licho, po części średnio, tak, że i 
tutaj liczyć należy na większy niż w latach 
ubiegłych popyt zagraniczny. Nadto wszystkie 
państwa i to zarówno dowożące, jak wywożące 
zboże, wstępują w nadchodzącą kampanję z zu- 
pełnie prawie wyczerpanemi zapasami. Zboże 
więc, rzucone zwykle po nowych zbiorach w więk- 
szych ilościach na rynki, natychmiast chętnych 
znajdzie odbiorców. Ponieważ zaś ukształtowanie 
się cen zależy prawie wyłącznie od stosunku po- 
pytu do podaży, przeto nawet w pierwszej chwili 
po nowych zbiorach nie można obawiać się w tym 
roku znaczniejszej zniżki cen zboża. 

W przeciwieństwie do zachodniej Europy, 
widoki urodzaju u nas w ostatnich czasach po- 
prawiły się znacznie i chociaż spodziewać się 
nie możemy roku wyjątkowo korzystnego, zapo- 
wiada się jednak stosunkowo pomyślnie. Możliwy 
niedobór ilościowy zbioru pokryje się prawdopo- 
dobnie znacznie wyższemi niż w latach ubiegłych 
cenami zboża. Zapewne, że dzisiaj jeszcze nie- 
podobieństwem jest obliczyć na centnary lub 
hektolitry niedoboru krajów doważących, ale nie 
ulega już wątpliwości, że niedobór, przynajmniej 
we Francji i Niemczech, a więc w dwóch głó- 


żniwie angiel- 


w nadchodzącej kampanii zbożowej będzie po- 
trzebowała około 40,000.000 hektolitrów zagrani- 
cznej pszenicy, gdy przeciętny dowóz do Francji 
wynosił dotychezas około 10,000.000 hektolitrów. 


natomiast 
w żytach nietylko wyjątkowo niekorzystne wa- 
runki temperatury ubiegłej zimy, ale także zimna 


wnych państwach dowożących zboże, będzie 
większy, niż w kilku latach ostatnich. Dla 
ukształtowania się cen na targach naszych, prze- 
dewszystkiem stosunki panujące w sąsiednich 
Niemczech wielkie posiadają znaczenie. Łatwo 
też być może, że przy dalszem trwaniu drożyzny 
zboża rząd niemiecki będzie zmuszony do odstą- 
pienia od dotychczasowej postawy, przeciwnej 
wszelkiej zmianie polityki ekonomicznej i do 
zniesienia lub przynajmniej zawieszenia na jakiś 
czas ceł zbożowych. Krok zaś ten przyczyni się, 
niezależnie od innych warunków, do znacznego 
podniesienia się cen zboża na targach naszych. 
KRAK 


Że zdrojowisk i uzdrowisk. 


Krynica dnia 6 lipca. 


(Góry kopcą, deszcz leje a nie zbyt liczna, jak 
dotychczas, gromada kuracjuszów wyrzeka na św. Me- 
darda i na jego stałość pod względem 40-dniowej nie- 
pogody. Od czasu do czasu tylko przedziera się słoń- 
ce przez ozarue chmury — a wtody wszyscy (pania 
oczywiście w wykwintnych strojach a panowie „na 
jasno*) wyruszają na deptak i obserwując siebie na 
wzajem, obserwują przytem potroszę wskazówkę ba- 
rometru. Ten jest jednak nieczułym nietylko na stroje 
piękne ale nawet na przeszywający go wzrok czarno- 
okich pań i wierny swym obowiązkom, będąc czułym 
dla jednej jedynej większej lub mniejszej wilgotności 
powietrza, jeśli nie wskazuje wprost na deszcz, zapo- 
wiada co najwięcej... zmienną pogodę. Mamy tedy 
wody po nszy — i choć główny sezon już od dni kilku 
się rozpoczął, — Krynica nie tak ludnie się przed- 
stawia, jak to bywało przed laty kilku a nawet roku 
zeszłego. Lista gości wykazuje wprawdzie 1000 osób, 
lecz jeśli od cyfry tej odliczy się zatrudnionych tutaj 
zawodowo, jako też klasę uboższą i braci i siostry 
wyznania mojżeszowego, przechadzających się w cha- 
łatach i bindach, to liczba inteligencji nie przewyższy 


cyfry 300. Chociaż więc dzień każdy liczbę tę po- 
większa — ogólny tartas, ogólne narzekanie, Mie- 
szkania w budynkach rządowych, jako stosunkowo 


najtańsze, zajęte; wille prywatne atoli, pobudowane z 
komfortem, mogłyby w trójnasób jeszcze pomieścić 
kuracjuszów, — a zakłady, jak dr. Skórczewskiego i 
hydropatyka dr. Ebersa, byłyby skłonne nawet do wyż- 
szej multyplikacji. Nietylko jednak „kamieniczniki* 
Krynicy narzekają. Zala się i właściciele magazynów 
— załamuje ręce najwyższy potentat i dostawca ku- 
racjuszów do Karlsbadu — p. Dienstel w „domu 
zdrojowym“. Ok. rząd, jako właściciel Krynicy każe 
mu płacić 2000 zł. za sześć tygodni, bo w rzeczy- 
wistości tyleż tylko trwa sezon tutejszy, — a tu prócz 
kilku innysh restauracyj, każda prywatna willa ma 
swoją osobną „domową* garkuchnię. 

Opowiadają sobie na ucho, że niebawem Kry- 
nica będzie oświetlona światłem elektrycznem. Zanim 
to nastąpi, liczni mieszkańcy budynków rządowych 
pragnęliby mieć dzwonki, jeśli już nie elektryczne, to 


Na otwarcie teatru dała dziś część trupy 
krakowskiej, którą zarządza p. Werner, a w skład 
której wchodzi między innymi także pani Myszko- 
wska, żona wielce cenionego komika operetki lwo- 
wskiej, komedją Bałuckiego p. t. „Klub kawalerów“. 
Licznie zgromadzona publiczność ubawiła się wybor- 
nie. Aktorowie, bioracy udział w przedstawieniu, 
umieli role swoje doskonale, zanotujemy to dla 
użytku specjalnie Lwowa. 

Czytelnik cheiwy wiadomości z miejse kapielo- 
wych zapyta zapewne, kto tu bawi? Galicja, Króle- 
stwo, Ukraina, Wołyń, Podole dostarczyły poszcze- 
gólnych reprezentantów a raczej reprezentantek. Z Wo- 
łynia bawi hr, Poniński, Walewski, z Ukrainy pań- 
stwo Chojnowscy, dalej pani Ołtarzewska z córkami, 
ze Lwowa prezes Wydziału kraj, Chamiec z rodziną, 
dyrektor teatru Sehmitt z żoną, Rypsyna Zacharjesie- 
wiczowa z kuzynką, p. Listowska, żona inspektora 
kolei, p. Ostrożyńska, żona adwokata, Kuczyndykowie, 
pani Petelenzowa, żona dyrektora gimnazjum w Sam- 
borze, pp. Wysocey, adwokat z Tarnowa dr.. Stojało- 
wski z żoną i t. d, Innych wyczekujemy. 
c 


Ks. Franciszek Śniegoń. 


Cieszyn 5. lipca 1891. 

Onegdaj rano o pół do dziewiątej umarł na 
uwiąd starczy 82-letni biskup-sufragan X. 
Franciszek Śniegoń. Zmarły urodził się w 
Cieszynie z polskiej mieszczańskiej rodziny, dnia 2. 
października 1809 r. Nauki, mianowicie według ów- 
czesnego planu sześć klas gimnazjalnych, odbył w 
j Cieszynie, a filozofię w Bernie, co oczywiście wpły- 
nęło szkodliwie na charakter narodowy — w żadnym 
bowiem z tych zakładów nie uczono wcale po polsku — 
jak to i dzisiaj ma miejsce, Studja teologiczne skoń- 
czył w Ołomuńcu, gdzie też 25. listopada 1832 r. 
wyświęcony został na kapłana. Ponieważ mimo wy- 
chowania niemieckiego nie zapomiał ojczystego języka, 
przeto dano go zaraz po wyświęceniu na wikarego do 
Cieszyna, jako jednego z kapłanów lepiej po polsku 
mówiących, na której to posadzie przez lat dziewięć 
pracował, W r. 1840 otrzymal probostwo w Li- 
sznej, ale zaraz następnego roku przeniósł się na pro- 
bostwa w Trzycierzu, na którem pnzostawał lat 13 
Kapłańskie wzorowe życie i wierne spełnianie obo- 
wiązków sprawiło, iż w r. 1850 został mianowany 
dziekanem dekanatu Jabłonkowskiego, a w r. 1855 
otrzymał probostwo w mieście Jabłonkowie. W r. 
1864 mianowany został inspektorem szkół w całem 
księstwie Cieszyńskiem, a w r. 1870 księżęco-bisku- 
pim komisarzem. W dwa lata później osiągnął naj- 
wyższe w austrjackiej części wrocławskiej dyecezji do- 
stojeństwo, mianowicie został generalnym wikarjuszem 
w księstwie Cieszyńskiem. Na żądanie też księcia-bi- 
skupa wrocławskiego Henryka Fórstera, który sobie 
życzył, aby siedziba generalnego wikarjatu była w 


bodaj urządzone starym systemem. Zanim zapowiadany Cieszynie, podał się na probostwo Cieszyńskie, które 


jasny przystęp po nocy na deptak i chodnik Sieglera 


zostania urzeczywistniony — radziby kuracjusze mieć | obchodził 50-letni jubileusz 


wolny i swobodny dostęp do ubikacyj domu zdrojowe- 
go. Szanowny czytelnik będzie zapewne co najmniej 
tak zdumiony, jak ździwiony był autor niniejszej ko- 
respondencji, jeśli dowie się, że z dwupiętrowego „do- 
mu zdrojowego* wolno wszystkim opłacającym taksę 
6 zł., korzystać tylko z parteru tj. z restauracji i cu- 
kierni. Pierwsze piętro, na którem mieści się wielka 
sala, kilka małych, dwie werandy i pokoje do gry 
w karty — te ostatnie tylko są otwarte — wszystkie 
zaś inne ubikacje szczelnie zamknięte i można się do 
nich dostać wyłącznie za opłatą. Jest to prawdopo- 
dobnie kara dla wybredniejszej publiczności za to, że 
ck. rząd postawił kosztem 200.000 za wielki budy- 
nek, zwany domem zdrojowym... 

Porzućmy atoli te refleksje, które nie wzruszą 
p. Glanza, naczelnika domen i lasów, ani nie rozlegna 
się echem we Wiedniu, gdzie eały zarząd Krynicy 
zcentralizowano. Bo i po co mają głosy takie dosię- 
gać Wiednia, — ek. rząd centralny wie przecież naj- 
lepiej: czego nam w Krynicy potrzeba... Przejdźmy 
tedy do innych spraw. 

Zewnętrzny wygląd Krynicy nie wiele się 
zmienił od roku zeszłege, Odrestaurowano jeden tylko 
budynek rządowy, położony naprzeciw domu zdrojo- 
wego a noszący nazwę „pod Orłem*, Odnowienia do- 
konano wprawdzie tylko w połowie — następne lata 
niewątpliwie jednak przyniosą uzupełnienie. Rudera, 
nosząca nazwę „pod Zamkiem“, która dawno powinna 
była zostąć uprzątniętą — z powodu że dotychczas się 
nie zawaliła, stoi dalej nie tyle niewzruszona, ile je- 
ko pomnik przeszłości, noszący na sobie piętno zęba 
czasu. To samo ów bazar, mieszczący cały szereg 
kramów po większej części żydowskich. Niech stoją. 
Dzban nosi wodę dopóty, dopóki mu się ucho nie 
urwie. Mniejmy nadzieję, że i owym budynkom coś 
się urwie. A 

Z bieżących wiadomości mamy do zanotowania 
dwa występy panny Dzirytówny i wczorajsze otwarcie 
tutejszego teatru. W zeszłym tygodniu panna Dziry- 
tówna popisywała się w sali domn zdrójowego -— 
w sobotę zaś w sali teatralnej, Pod względem arty- 
stycznym powiodły się oba wieczory dobrze — pod 
względem finansowym natomiast bardzo nie dobrze. 
Panna Dzirytówna popisywała się deklamacją i mu- 
zyką. Jako wielce inteligentna osóbka, deklamowała 
ze zrozumieniem i uczuciem, — jako pianistka mo- 
głaby za wzór służyć panienkom, Kształcącym się czy 
to w konrerwatorjum lwowskim, czy u p, Marka lub 


też otrzymał w r. 1872. W listopadzie tegoż roku 
kapłański i został mia- 
nowany kanonikiem honorowym kapituły wrocławskiej. 
Na tem stanowiska zjednał sobie powszechną miłość 
i szacunek, w skutek czego w r. 1878 został prała- 
tem domowym Ojca św., a w r. 1880 otrzymał od 
cesarza krzyż kawalerski Franciszka Józefa. Książę- 
biskup wrocławski Herzog, który dla Szląska austrja- 
ckiego i polskiej narodowości był szczególnie życzli- 
wym, postarał się o to, aby ks. Śniegonia obdarzyć 
godnością biskupią i mianować sufraganem  dyecezji 
wrocławskiej. Tedy ojciec św. Leon XIII. prokanizo- 
wał go 9. sierpnia 1583/piskupem w Janes tm 4łar= 
tibus infidelium, a książę biskup Herzog sam uro- 
czyście konsekrował go biskupem we farze cieszyńskiej 
w dniu 30. września 1888 roku. 

W ten sposób księstwo Cieszyńskie po raz 
pierwszy otrzymało osobnego biskupa-sufragana, co 
tem większą wywołało radość wśród wiernych, że 
został nim kapłan polskiej narodowości i urodzony w 
Cieszynie. 

Ś. p. ks. biskup Śniegoń był charakteru łago- 
dnego, wzorowym kapłanem i cichym, spokojnym 
pracownikiem w domu Bożym. W wir politycznej 
walki zgoła się nie mięszał, a choć Polak urodze- 
niem, w skutek niemieckiego wychowania, przyjęty 
był bardziej duchem niemieckim, chociaż dla polskiej 
narodowości zawsze zachował życzliwość. Głiermaniza- 
cja tedy mogła się swobodnie wciskać i do kościoła, 
bo najwyższy dostojuik kościelny lubiący spokój i sam 
więcej Niemiec niż Polak, dla obrony narodowości pol- 
skiej żadnego nie przedsięwziął kroku. 

Dziś po jego śmierci pod rządami ks. biskupa 
Koppa, jest rzeczą niezmiernej doniosłości, kto zajmie 
[jego miejsce, bo następca ten zadecyduje, rzec można 
o dalszym losie narodowości polskiej na Szląsku 
austrjackim, 


Kronika miejscowa | zamiejscowe. 


Lwów dnia 8. Lipca. 


„Zapiski osobiste. Radca dworu Korytowski, 
pizyszły prezydent krajowej dyrekcji skarbu przyhył 
do Lwowa. 

Dr. Estereicher, dyrektor bibljoteki uniwersyte- 
tu Jagiellońskiego bawi we Lwowie. 

Pan Antoni Kerekjarto, naczelnik ruchu przy 


pana Ostrowskiego. Dziś panna Dzirytówna wyjecha- | kolei państwowej wyjechał na 4-tygodniowy urlop z 
ła ztąd — jedno więc tylko mamy dla niej Życzenie: | rodziną do Skolego, był wczoraj żegnany serdecznie 


Oby wiodło się jej jak najlepiej, 


przez podwładnych urzędników, z życzeniem, by po- 


stał żołnierz dsisiejszy włoski, którego pytaliśmy | jak Lombardja i Wenecja, wielką jest tylko |gim a wąskim korytarzem w podziemia te, po- 
się o drogę ku katabombom Callista. Zołnierz | rzadkością. glądałem po obu stronach na miejsca wyżłobione 


bramę tę podobnie nazywał, jak w starożytności Przy tej sposobności nie mogę wstrzymnć w skale niezbyt twardej tufu rzymskiego, prze- 
„Porta Capuena*; droga zaś ciągnęła się dalej 
ta sama. Z obu stron okolica zakryta ciągnącymi 
się wzdłuż drogi murami, miejscami widok był 
nieco rozwarty, rzadkie pojawiały się domy i 
rniny; nareszcie po nieco mniej niż półgodzin- 
nym pochodzie zaszliśmy do katakomb. Rzym 
cały pogański był niejako podminowany już 
Rzymem chrześcjańskim. Katakomby w różnych 
kierunkach ciągnęły się pod ziemią w głębokości 
mniej więcej od 3—4 sążni dla pierwszego ich 
piętra aż do głębokości przeszło 10-sążniowej. 
Dziś je odkopują, a wiele jest pozapadanych; 
zupełnie wykopane są między innemi, po części 
odkrytemi, tylko katakomby Callista. 

Kiedyśmy stanęli u wejścia do nich, mu- 
sieliśmy nieco poczekać, zanim wrócił zakonnik 
reguły Trapistów, który dwóch obcych oprowa- 
dzał w podziemiach. Mogłem przez ten czas do- 
wiedzieć się, że z zakonu tego trzech przezna- 
czono przewodników do oprowadzania obcych, 
z językiem francuskim, niemieckim i włoskim. 
Już dość mi było rozmowy włoskiej tej podczas 
mojego czterotygodniowego pobytu tamże, jak i 
franeuszczyzny włoskiej po hotelach, która tu 
bardziej wychodzi na jakiś żargon oryginalny, 
chciałem też teraz usłyszeć dla odmiany i nie- 
mieckiego języka, który tu nawet w krajach zo- 


'stających niedawno pod panowaniem austrjackim 


się, by nie zrobić porównania między Polakami 
pod względem znajomości języków a Włochami, 
a nawet i niemieckim lub francuskim narodem. 
Gdy bowiem Włoch po większej części oprócz 
włoskiego języka, Niemiec o średniem wykształ- 
ceniu, prócz swojego, zna tylko trochę francuski 
język, a ze szkoły łaciński i nieco grecki, prze- 
ciwie zaś przeciętnie wykształeony Polak, oprócz 
znajomości języków klasycznych ze szkoły, zna 
niemiecki, w nierównie wyższym stopniu, niżeli 
Niemiec franeuski lub Francuz niemiecki, do 
tego często zna i franeuski, a czasem i inne 
jeszcze; ludzie zaś we Włoszech, Francji i 
Niemczech, mający tylko wykształcenie elemen- 
tarne, oprócz swojego języka żadnego nie znają, 
a u nas czyli osób znających jedynie polski i 
niemiecki język liczymy już do wykształconych?.. 
Pod względem zatem znajomości języków pewnie 
stoimy lepiej, niżeli nasi sąsiedzi, należący do 
pionierów wyższej cywilizacji. 

Lecz po tem krótkiem zboczeniu wróćmy 
do naszych katakomb. Spuszczającego się z Tra- 
pistą po wschodach zrobionych w dół w te pod- 
ziemia głębokie, mnie przejęło uczucie na myśl, 
iż wchodzimy w miejsca, nad któremi blisko dwa 
tysiące lat przeszło, w takie miejsca, które były 
kolebką chrześcijaństwa, naznaczone krwią mę- 
czeńską tylu ludzi ginących za wiarę. Idąc dłu- 


znaczone na groby pierwszych chrześcijan. Tu i 
ówdzie korytarz nieco się rozszerzył, gdzie krzy- 
żował się z drugim, po bokach poczerniałych 
wychyłały się groby, na ścianach tu i ówdzie 
widać było resztki malowań dawnych, — i tak, 
Chrystusa postać nie była tu jeszcze podług ty- 
pu, jaki później utworzyli malarze bizantyjscy, 
a potem włoscy, lecz malowidło przedstawiało 
go jako pasterza młodego, niosącego owieczkę, 
apostołów znów jako rybaków... Symbolieznie to: 
pojmowano. Pełno tam wszędzie napisów, z któ- 
rych większą część wydobyto ztąd i umieszczono 
w muzeum lateraneńskiem. Zaszliśmy dalej do 
miejsca przestronniejszego z grobem św. mę- 
czennicy Cecylii. Dreszezem przejąć musi każde- 
go wspomnienie okrucieństw, jakie ona wycier- 
piała, trzy razy bowiem uderzano toporem 
w szyję jej, a gdy za trzeciem nie zamor- 
dowano jej całkiem, pozostawiono więc tak, póki 
w męczarniach nie skończyła. A była to czysta 
dziewica rzymska, ze znakomitej rodziny, która 
za przekonania swoje, za wiarę, śmierć poniosła 
męczeńską. I w późniejszych czasach odwiedzano 
grób tej Świętej, gdyż są tam na ścianach malo- 
wania bizantyjskie z 7. i 8. wieku. W dniu ka- 
lendarzowym św. Cecylii 22. listopada odprawia- 
ną tu bywa msza dla wiernych. 
(C. d. n.) 


"4 


wrócił pokrzepiony na zdrowiu i z świeżemi siłami do 


trudnej zawodowej pracy. 


P. Teodor Paprocki, księgarz warszawski bawi 


we Lwowie. 


Mianowania. Rada szkolna krajowa zamia- 
nowała stałymi nauczycielami: Filipa Siarkiewicza 
przy szkole męskiej w Żółkwi, Jana Zielonego w Pi- 
kułowicach, Franciszka Gancarza w Zawadzie, Marję 


Ruszczyńską w Tarnowie. 


Dyrekcja poczt i tegrafów nadała posady poczt- 
mistrzów: W Krościenku koło Chyrowa Marji Staro- 
miejskiej, w Wojniłowie Szymonowi Niedźwieaziowi i 
w Krośnie Ignacemu Peltzowi; zaś posady ekspe- 
djentow pocztowych: w Sokołówee koło Kosowa Ju- 
ljanowi Semionowi, w Zwardoniu Franciszkowi Her- 
manowi. w Gawłowie nowym Marji Słodykiewicz, w 
Matyjowcach Józefowi Odwarce, w Niecewie Helenie 
Sobieskiej, w Porąbee uszewskiej Ludmili Czyńskiej, 
w Zawoi Kamilowi Skala, w Wiśniowej koło Wisło- 
ka Alfredowi Stadnikiewiczowi, w Boryni Wladysła- 
wowi Hebanowskiemu, w Zawadce koło Smorzego 
Aleksandrze Lewickicjj w Kałaharówce Bolesławowi 
Bilwinowi, w Dawidowie Julji Gruszce i w Wołcz- 


kowcach Anieli Orzechowskiej. 
Promocja. Stopień doktora 


ter, rodem z Obrażejowie w Królestwie. 


Ślnb. W sobotę d. 11. bm. o godz. 8 wie- 
czór odbędzie się w kościele OO. Bernardynów ślub 
P. Michała Teopfera, koncepisty kraj. dyrekcji skarbu, 
Syna star. inżyniera namiestnietwa we Lwowie, z 
córką 


Panną Kazimiera Marją 2 im. Karasińską, 
Marcina i Tekli z Ochockich Karasińskich, 
realności we Lwowie. 


właśc, 


O sodewą wodę. Przed kilku miesiącami 
zwróciliśmy uwagę czyją należy na fabrykację wody 
sodowej — biorąc asumpt z tego, iż w Warszawie 


jednego dnia zabrano do rozbioru chemicznego kilka- 


naście syfonów z rozmaitych fabryk i absolutnie ani 
jeden nie był woiny od szkodliwych dla zdrowia do- 


mieszek. Wyraziligmy wówczas nadzieję, że u nas 


ped tym względem musi być... lepiej, gdyż odnośna 


władza nie uważa za stosowne przedsiębrać podo- 
bnych rewizji. Pokazuje się, że byliśmy w błędzie, 


gdyż jak wiadomo, wciągu ostatnich dni zaszły dwa 


Wypadki zatrucia wodą sodową, pochodzącą z żydo- 
wskiej fabryki. Już to jedno powinnoby zwrócić uwa- 
$ę naszego magistratu (gdyby w ogóle zwracał ją 
ledy na takie drobnostki), — że w ostatnich czasach 
Ramnożyło się pełno fabryk żydowskich, sprzedających 
Syfony po dwa eenty, gdy najstarsza i najlepsza fa- 
ryka wody sodowej — pomimo, iż radaby wytrzy- 
Mać konkurencję — nie jest w stanie sprzedać syfonu 
Niżej czterech centów za sztukę, aby módz bezwodnik 
Sazowy oczyścić tak dokładnie, iżby nie zawieral 
W sobie trujących części arsenu. Szeroka a biedna pu- 
liezność nie ostrzegana przez władzę, której to jest 
obowiązkiem, kupuje to, co jest tańszem, a zarazem 
uajgorszem, rujnując zdrowie i podkopując organizm. 
Miejmy nadzieję, Że jeszcze kilka wypadków otrucia, 
a doczekamy się baczniejszej kontroli nad fabrykami 
wody sodowej. 

Na doroczny egzamin w zakładzie sierót i 
Ubogich w Drohowyżu, który odbędzie się jutro, dnia 
9 lipea, wybiera się ze Lwowa, jak corocznie, liczna 
Publiczność, której rozwój rzeczywiście dobroczynnej 
fundacji śp. St. br. Skarbka na sercu leży. Wyjazd 
łe Lwowa pociągiem porannym o godzinie 6 min. 20 
tano, powrót z zakładu pociągiem ze stacji Mikołajów- 
Drohowyże o godz. 3 po południu. 


Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
We czwartek, d. 9 bm. o godzinie 6 w sali ratu- 
520 Wej: 

_Konfe a mauczycieli zamiejskiego okrę- 
gu krakowskiego szkolnego, odbyła się w Krakowie 
W dniu 2. i 3. b. m., pod przewodnictwem p. inspe- 
ta |Spisa. Przedmiotem obrad konferencji były sprawy, 
dokyczące hygieny szkolnej, dodatnich i ujemnych 
stypn nauki półdziennej w szkołach jednokłasowych, 
Łajhęcania młodzieży do dalszego kształcenia się umy- 
Słowego poza szkołą, gospodarstwa domowego, udzie- 

nia nauki geografii, układu elementarza pod wzglę- 

em metodycznym i treści naukowej Posiedzenia 
onferencji były ożywione, a wzajemna wymiana my- 
ŝli i poglądów, oraz cenne wskazówki przewodniczą- 
cego bardzo korzystnie wpłynęły na wyjaśnienie wa- 
śnych kwestyj szkolnych. Na konferencji odbył się 
Tównież wybór reprezentanta do Rady szkolnej okrę- 
Sowej w osobie p. Myszala, nauczyciela z Zabierzo- 
wa, W imieniu konferencji złożył p. Myszal podzię- 
kowanie p. inspektorowi Józefowi Spisowi za pełne 
taktu prowadzenie obrad, oraz dodał, iż p. inspektor 
bedac przełożonym, obudził najszezersze zaufanie 
wa podwładnych, bo oparł swą wiedzę i pracę na 
snem poczeiwem sercu. 

0 nagłej śmierci dr. Augusta bar. Bez e- 
eweg 0, porucznika 6 pułku dragonów, syna inten- 
denta generalnego wiedeńskich teatrów dworskich, do- 
Noszą z Berna morawskiego. August bar. Bezecny stał 
w Bernie załogą ze swoim szwadronem. mierć ha- 
Stąpiła wskutek wystrzału z rewolweru. Okoliczności 
zewnętrzne wskazywałyby na samobójstwo, gdyż rana 
była bardzo celna w samo serce. Z drugiej jednak 
strony zmarły nietylko że niczem poprzednio nie 
zdradzał zamiarów samobójczych, ale nadto stosunki 
jego familijne i osobiste, Powszechn ja i 
czliwość, jaką się cieszył, czyni a Vmpatja_ | ży” 

pl ‘J CZYDIĄ nieprawdopodobnem 
przypuszczenie samobójstwa. 
4 „Kurjerowi porannemu* w Warszawie od- 
jęto, jak wiadomo prawo pomieszczania inseratów 
przez przeciąg trzech miesięcy. Dowiadujemy się, że 
rozporządzenie to wywołane zostało wskutek umie- 
szezenia przez wspomniany dziennik ogłoszenia o pa- 
pierosach, noszących nazwę „Kalina“, w którem 
brzytoczony był w formie reklamy ustęp z poematu 
„enartowicza pod tym samym tytułem, wcale zresztę 


Liezakazanego przez cenzurę. 


Szalona bnrza, jak nam donoszą, srożyła się 
% soboty na niedzielę w okolicy Nowego Sącza, Grzy- 
bowa, Jasła itd. Ulewa była niesłychana a wicher 
W przeraźliwie. Wszędzie wyrządzone zostały nie- 
ki chane szkody — a koło Jasła burza na niewiel- 
ej przestrzeni wyrwała tor kolejowy. 
Q Dobrze się wydała, jak donosi czerniowiecka 
“eeta Polska, młoda piękna dziewezyna, córka 
ję ścianki Anny Salich w Łukawicy, pow. koemaniec- 
Ją 80, która żyła nieustannem pragnieniem jak najrych- 
ki zego wyjścia za mąż. Zwyczajem, często prakty- 
5 ranym u naszego ludu, udała się o poradę do je- 
Bret z licznych wróźbiarek. Ta łudziła dziewczynę 
202 czas dłuższy rozmaitemi proroctwami i czarami, 
bgp ęzcie oświadczyła jej stanowczo, że do dni 14 
daj; już miała kochanka, atoli pod warunkiem, je- 
nd dziewczyna zdecyduje się odbyć z nią niedaleką 
s róż. Niedoświadczone, a spragnione miłości dzie- 
A. zgodziło się i 2 bm. potajemnie wraz z ową 
po, zbiarką wyjechało ze wsi, dokąd dotychczas nie 
Wróciło, Dochodzenia wdrożone pozwalają przy- 
do eza, iż stara enarownica wywiozła dziewczynę 
umunii — na targ... 
, „Potęga miłości. Przed dwudziestu kilku laty 
cf Ernest Zichy oddał swe serce uroczemu dziewczę- 
chy telce, córce żydowskiego ludu. Ale nA re 
ję) * SUMNY węgierski magnat, wyżej cenit nieska- 
ślielność drzewa a aniżeli Źwiętość miłości i 


praw otrzymał 
wczoraj na krakowskim uniwersytecie p. Julian Wal- 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 9. Lipca 1891. 


święta i niepokonana. 


stosunków społecznych. 


grywać dziś będzie 
chem namiestnictwa. 


Zmarii we Lwowie: 


Jasińska w 59 r. życia. i 
Heieia z Sobolewskich Hołubowiczowa, 


Zbyszycach. "SE. 
W Nosówce zmarł Antoni Kulpiński w 73 
r. życia. 


chirurgicznych, zmarł w Rabce w Galicji. 
szawie. 


wie, zmarła tamże 8 bm. 


w Paryżu. 


Pogrzeb odbędzie się jutro w Przemyślu. 


było powietrze łagodne. 

Barometr stoi w mierze. 

Stan barometru zredukowany do p. m. był dziś 
o 12 godz. w południe 760 mm. 

Prognoza na dobę dnia 8. lipca (od północy 
do północy): Wiatr będzie co do kierunku południowo- 
zachodni, eo do siły mierny (2—3); średnia tempe- 
ratura będzie około -|-2200, stan nieba będzie zmien- 
ny, a względna wilgotność powietrza około 70°/o, 
opad, deszez chwilowy, powietrze niespokojne. 


Jutro, dnia 9. lipca: św. CyryB B. — św. 
Samsona. 


Od Adm!nistracji. „Profesor 60* zechce się 
zgłosić do nas po list. 


| e muczo w: uw M U a ag | 
Teatr, literatura i muzyka. 


— Z teatru letniego. Dawany wczoraj po raz 
trzeci „Wielki Mogoł* podoba się publiczności. 

. Lekka muzyka, co swym wdziękiem w pamięć 
się wkrada, nader staranna wystawa, wesołe libretto 
upstrzone lokalnemi dowcipami dobrej firmy i dosko- 
nała gra artystów, zyskują „nowości“ licznych 
adherentów. 

Wezorajsze przedstawienie pod względem gry i 
śpiewu było jeszcze lepsze, jak poprzednie. 

Pani Skalska spiewała z szezerem uczuciem 
śliczną legendę o perłach, a p. Radwan z wdziękiem 
zgrabne kuplety o kokieterji. P. Laskowski grał i 
śpiewał bardzo dobrze. Piękny głos p. Łomińskiego 
brzmiał silniej jak zwykle. Chóry słuchały mistrza 


Jarecki ; że 
Few i Pp. Skalski, Myszkowski i Kiczman wal- 


A niepokonani bronią — humorem — musieli 
więc zwyciężyć — zdobyć oklaski. 
— Reper 


skie“ krotochwila 
nengin’a. 
Wielki Mogoł“ operet 

nach Ed. Audrana, T E a 
nie A. Kitschmana. Występ Panny 
primaballeriny opery della Seala 
współudziałem corps de ballet, 


łowanego uczonego 
Wincentego Zakrzew 


wa Hordyńskiego. Niezwykły ten ; 
czności przyjaciół wybitnego historyka, którego życie 
i praca stanowi piękną kartę w dziejach historjografii 
polskiej, jest niewątpliwie uczczeniem _najgodniejszem 
tak zasłużonego męża. Oprócz biografii Liskego, obej- 
mującej 84 stron druku, zawiera Kw 
‘wẹ Stosława Łagnuny „Pierw i 
polskiego“, oceniającą i uzupełniającą dzieło dr. Abra- 
hama o organizacji kościoła w Polsce, dalej rozprawę 
p. Aleksandra Czołowskiego „Sprawy wołoskie 
w Polsce do r. 1412“, Miscellanea, 40 recenzyj 
dzieł i rozpraw historycznych, wykaz recenzyj umie- 
szczonych w innych czasopismach przez B. Gbr., 
przegląd artykułów zamieszczonych w innych €Za80-. 
pismach codziennych, tygodniowych i miesięcznych, 
przez Br. Gubrynowicza i Fr. Kreeka, przeglad li- 
teratury zagranicznej przez Ludwika Finkla i spra- 
wozdania z posiedzeń Towarzystwa historycznego. 
Jedyne to na ziemi polskiej wydawnietwo, używające 
w naukowym świecie powszechnego uznania, rozszerza 
Te niemal z każdym zeszytem. Obecnie bez uszczerbku 
dla działu recenzyj zyskuje dział samoistnych rozpraw 
coraz więcej miejsca i uwagi redakcji. Nowym jest 
także dział przeglądu literatury zagranicznej, opra- 
cowany przez dr. Finkla. Do zeszytu dołączonym 
jest katalog wynawnictw Akademii umiejętności uło- 
żony przez Maurycego Stankiewicza. 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń 8 lipca. Na wczorajszy targ przy- 
pędzono bydła rzeźnego 4050 sztuk opasowego, 122 
zpaszy i 1374 sztuk chudego. Razem 5546 sztuk, 
Pomiędzy temi z Galicji przypędzono 1544 sztuk a 
sowych, — sztuk z paszy i 315 sztuk chudych, z Bu- 
kowiny 142 sztuk bydła opasowego. Ogółem przypę- 
dzono o 1527 sztuk więcej niż zeszłego tygodnia, a z 
samej Galicji 488 sztuk więcej. Popyt słaby. _ 

Ceny towaru przedniego W porównaniu z ze- 
szłym tygodniem spadły się o 1 do 2 zł. 

Nie sprzedano 460 sztuk. 

Płacono : galicyjsko-bukowińskie woły opasowe 
po 55 zł. — et. do 58 zł. — ct, za towar przedni 
po 59 zł, — et. do 61 zł. ct, wyjątkowo po — 
=" Gh_U0 OST 

Bydło chude po 25 do 104 za sztukę. 


ożenił syna swego z baronówną Lopresti. Piękna E- 
telka oddała rękę Fischlowi. Dopiero obecnie na łożu 
śmiertelnem zezwolił hr. Zichy swemu synowi na 
wzięcie rozwodu z swą żoną i poślubienie tej, którą 
młodzieńcem ukochał, a która tymczasem owdowiała. 
Hr. Ernest Zichy dla umożliwienia rozwodu zmienił 
wiarę I przed dwoma tygodniami stanął przed ołta- 
rzem z ukochaną Etelką, Pierwsza miłość jest zawsze 


„ Samobójstwo. W Mińsku do hotelu Orlow- 
skiego przybyłe dwóch eleganckich panów, w towa- 
rzystwie dwóch młodych kobiet. Około północy jedna 
z nich, Anna Karnieka, piękna 19 letnia dziewczyna, 
wykradla swemu towarzyszowi rewolwer, przeszła do 
sąsiedniego pokoju i tam celnym strzałem odebrała 
sobie życie. Jedna więcej ofiara fałszywych obecnych 


Muzyka wojskowa 30 pułku piechoty przy- 
w razie pogody, przed gma- 


Rozalja z Lisowskich 


Riedlowa w 78 r. życia; Hilarja Ochocka w 26r. 
życia; Jan Daczkowski w 59 r. życia; Pelagja 


właścicielka dóbr Podole, zmarła w 75 r. życia w 


Wincenty Trzeiński, aptekarz i założyciel 
pierwszej w Królestwie polskiem fabryki opatrunków 


Norbert Antoni Jeska, b. radny magistratu 
miasta Warszawy, od lat 28 emeryt zmarł w War- 


Aleksandra z Meciszewskich Aleksandra G ott- 
liebowa, żona dyrektora szkół żeńskich w Krako- 


Barański Stanisław, student medycyny, zmarł 


Tadeusz Dworski, syn burmistrza w Prze- 
myślu i posła na sejm krajowy zmarł we Wiedniu. 


Stan powietrza. Przy zmiennym stanie nieba 


t BA Ę 
w teatrze letnim oar teatralny: Dziś we środę 


a Ówiklińskiego, Henryka Sawczyńskiego i Zdzisła- | 
akt hołdu i wdzię- 


artalnik rozpra- | 


Ke ak E) 
; ścioła ; 
sze wieki ko (wybierze Izba 


Inyeb. W kołach parlamentarnych mówią, że 


| ama amen ma mrene © 


— Targ zbożowy. Lwów dnia 8 lipca. Dziś 
notujemy za 100 kl; r. loco Lwów: Pszenica gotowa 
10.— do 10.50, żyto gotowe 7.— do 7.50, owies 


obroczny 7.25 do 7.60, jęczmień —.— do —.—, rze- 
pak na jesień 13.— do 13.50, groch—. do—. wyka— 
do —.—, bobik—,— do--,—, hreczka —.— d0—.—, 
kukurudza —,— do —. , chmiel za 56 kgl. 75.— 
do 85.—, koniczyna czerwona —.— do —.—, koni- 
czyna biała —.— do —, —, koniczyna szwedzka —,— 
do —.—, spirytus za 10.000 lt. pret. loco krajowy 


skład 16.75 do 17.—. 
Tendencja spokojna, popyt słaby, usposobienie 
wyczekujące. 


GK E o a (BO 
Ostatnie wiadomości. 


Zwołana przez Wydział krajowy ankieta 
wsprawie objęcia w zarząd kraju teatru pol- 
skiego we Lwowie, odbyła dzisiaj o godz. 11. 
przed południem posiedzenie pod przewodnietwem 
marszałka ks. Eustachego Sanguszki. W ankiecie 
wzięli udział : zastępca marszałka p. Antoni Jaxa- 
Chamiee, « "onkowie Wydziału krajowego pp. Wig= 
reszczyński . Romanowicz, dyr. Estreicher z Kra- 
kowa, pp. Stanisław Niewiadomski i Adam Kre- 
chowiecki, oraz sekretarz Wydziału krajowego dr. 
Antoniewicz. Zaproszeni do udziału w ankiecie 
pp. Stanisław Koźmian i Wł. Łoziński, usprawie- 
dliwili swą nieobecność. P. Koźmian przysłał 
nadto stanowcza opinię swą na piśmie. 

Po przeprowadzonej wyczerpującej dyskusji, 
ank eta uchwaliła: A 

1. Przyjąć pierwszą propozycję gminy m. 
Lwowa, oświadczającą gotowość wybudowania 
nowego teatru we Lwowie wyłącznie nakładem 
gminy bez subweneji od kraju, kosztem około 
1 miliona zł. Teatr ten ma być postawiony w 
miejscu jak najdogodniejszem i najodpowiedniej- 
szem; plany mają byQ przedłożone Wydziałowi 
krajowemu do zatwierdzenia a cały gmach ma 
być oddany krajowi do użytku do lat trzech. 
Budynek pozostaje własnością gminy m. Lwowa. 

nkieta oświadczyła się następnię, iż 
należy dążyć do ukrajowienia także teatru kra- 
kowskiego i w tym celu przeprowadzić ewentu- 
alne rokowania. 

8) Teatr lwowski a ewentualnie krakowski, 

ima być po wybudowaniu i oddaniu przez gminy 
nowych budynków, prowadzony na razie we wła- 
snej administracji kraju. ; 
tw aj gc uchwaliła ankieta ułożenie, 
| prolimitara | GRE AE cegin 
| skiego DO Mania i 1 dochodów teatru lwow- 
ir SE Y: ego budżetu na podstawie 
į Siag rachunkowych dyrekcji teatru lwowskiego, 
| wybrała ankieta „Pp. Niewiadomskiego i Krocho- 
wieckiego. Budżet ten ma być przedstawiony 
Wydziałowi krajowemu do 1. sierpnia br. 


mm an] — 


| 
| 
| Z Rady państwa. 


(Telegramy „ Gazety Narodowej." ) 


Wiedeń d. 8. lipca W dyskusji wezoraj- 
szej nad przedłożeniem rządowem w sprawie 
umowy z Lloydem przemawiał Boreie za pod- 
wyższeniem subwencji dla Towarzystwa. Przy tej 
sposobności imieniem Kroatów podziękował poseł 

'Borcie młodoczechowi Heroldowi za danie nale- 
odprawy 


Wiedeń d. 8. lipca. W przyszłym tygodniu 
posłów członków delegacyj ripi 


między niemieckimi i konserwatywnymi posłami 
z Czech tym razem nastąpił kompromis. Na 10 
delegatów z Czech miałoby być wedle tego kom- 
promisu wybranych 6 z pośród konserwatystów i 
młodoczechów a 4 z pośród Niemców. 

Wiedeń d. 8. lipca. Dzisiaj w Izbie po- 
słów ciag dalszy rozprawy nad układem z Lloy- 
dem. Lueger przemawia przeciw wnioskowi ko- 
misji, polemizuje Z referentem Hallwichem i 
krytykuje administrację Lloyda. Krai ński 
oświadcza w imieniu Polaków, że będą głosować 
za układem, ponieważ przedłożenie to jest wy- 
pływem państwowej konieczności i ma na celu 
wzmocnienie stanowiska mocarstwowege monar- 
chii i popieranie gospodarczego dobrobytu lu- 
dności. Mowca wyraża życzenie, by rząd umo- 
żliwił Lloydowi przedsiębranie konkurencyjnych 

odróży na zachód. Co dotyęzy administracji 

loyda, przyznaje mowca, 1% takowa jest wielce 
wadliwą, ale przedłożenie podaje właśnie rządo- 
wi sposobność wpływania na administrację i usu- 
nięcia złego. (Oklaski na ławach polskich). 

Na wniosku Ferjancica zamknięto dyskusję. 
Adamek, po ostrej krytyce administracji Lloydu 
oświadcza, że będzie głosował za odrzuceniem 
przedłużenia. — Schwegel wyjaśnia w prawie 
dwugodzinnej mowie ekonomiczne i polityczne 
znaczenie układu i żąda, by takowego nie oce- 
niano ze stanowiska osobistego. Plener wnosi 
głosowanie imienne. Po przemówieniu sprawo- 
zdawcy Hallwicha przystąpiono do głosowania. 


o załatwieniu 
afery z Vaszatym, młodoczesi wybrali Vadiatogo 


i konserwaty- 


wni posłowie nie z godzą się jednak na to. Zre- 


3 


Wiedeń dnia S. lipea godz. 2 min. 12 


sztą ze strony młodoczechów nazywają tę wiado- |po połudn. Akcje kredytowe 296'37. Akcje al- 


mość pochwycona z powietrza. 


Telecramy „Gazety Narodowej” 


Wiedeń d. S. lipca. Gubernator ban- 
ku austrjacko- węgierskiego ma wkrótce ustą- 


pejskie Towarz. górniczego 88:20. Akcje wę- 
gierskie Banku kredytowego 342.75. Akcje Banku 
anglo-austrjackiego 159—, Akcje Unionbanku 
236 50. Akcje kolei Karola Ludwika 21250. 
Akcje kolei Północnej 274—, Akcje kolei Połu- 
dniowej (Lombardy) 10425. Akcje kolei Al- 
fóldzkiej (losy tureckie) —— . Akcje kolei Pań- 
stwowej 291'25. Akcje kolei Lwowsko-Czernio- 
wieckiej 241-75. Akcje kolei węgiersko-półnoeno- 


pić, a jako następcę wymieniają Plenera. |wschodniej 19750. Losy komunalne wiedeńskie 


(Miał nim zostać Dunajewski, zarzucano je- 
dnak w swoim czasie, że Węgrzy życzą 50- 
bie teraz Węgra na tej posadzie, Obecnie 
Plener w łaskach rządu. — Przyp. red.). 
Wiedeń d. 8. lipca. Z powodu bezsku 
tecznych usiłowań policji wykrycia sprawców 
ohyduej zbrodni na Mariahilf, panuje wśród 
mieszkańców tej dzielnicy nielkie zaniepuko- 


152.75. Akcje Tow. tureckiego zarządu i 
16475. Galic. oblig. indemn. E E 
półnoeno-zachod. (lit. B. Elbethal) 210-25, Losy 
regulacji Cisy ——. Akcje Banku dla krajów 
koronnych 211:50. Akcje Bankrereinu 11250. 
Rosyjski rubel papierowy 130.50. 

4% ho fo renta wspólna 92:45, 5% rentę 
austr. papierowa 102.70. 5%, renta austr. złota 
——. Renta 4% węg. złota 105:30. 5% renta 
węg. papierowa 10150. Napoleondory 93811/4. 


jenie i manifestuje się w licznych pismach i| Marki niem. 57:65, 


skargach do redakcji tutejszych dzienników. 


Wieden d. 8. lipca. Cesarz przedłużył ias 


pobyt swój w Gastein i dopiero w połowie 

miesiąca uda się ao 1schl, dokąd w ostatnich 

dniach lipca przybędzie także cesarzcta. 
Wicdeń d. S. lipca. Wiener. 


ogłasza, że dla zarządu nabytych przez pan- 
stwo dóbr Nadwórna, 


dwórna*. 
średnio ministerstwu rolnictwa. 


n n 4 
Minister handlu z powodu wybuchu cho- | Banku krajowego 4'/,0/, los W 


lery w Alepie i Massawie zarządził siedmio- 
dniową obserwację wszystkich okrętów, przy- 
bywających z zatoki Alexandryjskiej i z portów 
morza (Czerwonego. 

Grac d. S. lipca. Hr. Hartenau znaj- 
dnje sig już w zupełnej rekonwalescencji i 
spędza po parę godzin dziennie po za łóżkiem. 


Kalocsa d. 8. lipca. Pogrzeb kar- 
dynała Heynalda odbył się dzisiaj z wielką 
uroczystością. 
ochmistrz nadw:rny hr. Hunyady. W pogrze- 
bie prócz niezliczony 
udział liczne deputacje. l 

Praga d. 8. lipca. Wczorajsze wle- 
czorne wydanie Hlas Naroda zostało skonfi- 
skowane z powodu artykułu prowokującego 
przeciw redakcji i pragskiemu koresponden- 
towi Nowej Pressy. pe 

Berlin d. 8. lipca. W odpowiedzi na 
oświadczenia dawniejszego ministra Spraw za- 
granicznych Bsrithelemy Saint Hilaire, że 
związek Francji z Rosją byłby zdradą cysi- 
lizacji, wystąpiła Post z unagi godnym arty- 
kułem w którym omawia możliwość przystą 
pienia Francji do trójprzymierza 1 Zaznacza, 
Że chodzi o ochronę Środkowo europejskiej 
cywilizacji. Niemcy i Francja pojednane ze 
sobą miałyby wzniosłe zadanie bronienia zdo- 
byczy cywilizacyjnych. Przes.kodą pojednania 
jest niechęć do nowej polityki u Niemców 1 


Zig » | Kolej 


utworzono nowy urząd | Banku kredyt. galie. 


Cesarza zastępował wielki | Indemnizacyjne galie. 5%/, m. k. . 


ch tłumów ludności wzięły | Kom. banku krajowego 5° 


Wiadomości glełóswa. 


Lwów, dnia 5. lipca. (Z Izby handlowej). 
I. Akcje za sztukę. 
płac, iad 


lic. Karola Ludw. 200 zł. m. k. 21050 
Kolej Lwów-Czern.-Jasska po 200 zł. w . 24050 
Banku hipotecznego gal. jęz 200 s? w. a. . 302— 

po 00 zł. Wa « . oc 


n ” n Bo wyl. 10%/, pr. 108 
3 tj los w Koła: 9850 99-20 
51 latach. . 98%0 9060 
Towarz. kred. gal. ziemsk. 5%, . . . . . —— —— 
n n n 40, W OBRA © 97 60 66-30 
- m n m 497, los. w ka” L 9590 9660 
m » LJ » 4'|a*/o los. w 3 l. 99 80 10030 
a 5 » »  49/ los. w 56 lat. 96:50 9650 
II. Listy dłułne na 100 x}. 
Gal. Zakł. kred. włość. w likw. (d. 6*/,) 30, 60-—  62— 
„m np, mn (d. Be) Bho . B2— 5e 
Ogólnego reiniczo-kredytowego Zakładu dla 
Galicji i Bukowiny w likwidacji 6%, wa. 
lea. w 15 lat. . . 9, a . aoa a = 4D o R 
IV. Obligiżza 100 zł. 
: 10460 10530 
Galic. funduszu propinacyjnego 4%/, . . 93:50 9420 
Bukow. funduszu propinacyjnego 5%, . . . 10150 10220 
w. a. I. em . . 10110 10180 
Pożyczka krajowa z roku 1873 60/, w. a. . 10450 —— 
> „ sx roku 1883 4/9, . . . 3850 98:20 
M " ODPIS LEC * CZU 
V. Losy. 

Losy miasta Krakowa . . . . . 3150 83:50 
Losy miasta Stanisławowa. . . . . 26-25 2825 
VI. Monety. 

Dukat cesarski . wio u We 5:50 5:61 
Napeleondor . > „ika E 9 28 940 
Późimperjał rosyjskił . . . . . . 950 —— 
Rabal rosyjski srebrny . . . « - oi 7 135 

ubel rosyjski papiero 3 pc E p 
10 marek maniakk „.0 6%). +... „4bog 2 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 8 lipca. 


Hotel Zorza. A. hr. Męciński z Dukli. I. 
Pieniążek z Dembicy. J. Jabłonowski z Zagwoźdźea. 
Z. Kozłowski z Wiednia. M. Mazurkiewicz z Śnia- 
tynki. K. Lipczyńska z Wołynia. A. br. Petrino, R. 
dr. Sykora, dr. O. Freundlch i K. Blumenfeld z 


Francuzów, oparta na frazesie, jakoby te na- | Czerniowiec. J. Catbrein z Kolonii. 


rody były odwiecznymi wrogami. 

Petersburg S$. lipca. Z Jekaterino- 
sławia donoszą, że wskutek zerwania chmury 
całe miasto zostało zalane. 58 mniejszych 
domów i 4 mosty zabrała woda, 50 osób 
utonęło, 5 zginęło od piorunu. 
zmierna. 

Kkelgrad d. 8. lipca. Spotkanie króla 
Aleksandra z carem nastąpi w Peterhefie. 

Paryż d. 8. lipca. Profesor Lanne- 
longue oznajmił na onegdajszem posiedzeniu 
akademii umiejętneści, że udało mu się zna- 
leść sposób przeobrażenia tkanki tuberkuli- 
cznej za pomocą cynku chlorowego. 


Łendyn d. 8. lipca. Na angielskim 
krzyżoweu „Cordelia“ w Sydney, podczas ćwi- 
czeń z powodn pęknięcia działa poniosło 
śmierć dwóch oficerów i 4 majtków, a 12 
osób jest rannych, 

Hamburg d. S. lipca. Hamb. Nashr. 
nazywają rewelacje Blonitza czystym wymy- 
słem. (Niestety ks. Bismark nie jest osobą 
wiarygodną — przyp. red.). 

Windsor d. 8. lipca. W czasie wczo- 
rajszego obiadu królewskiego, w którym ucze- 
stniczyła i niemiecka para cesarska, pękła w 
sali jadalnej rura wodociągowa, co wywołało 
chwilową panikę. Wnet jednak przybiegła 
straż ogniowa i szybko przywróciła porządek. 

Cetynła d. 8. lipca. Książę Nykita 
jedzie z synem Daniłą do Heidelbergu, gdzie 
ks. Milena podda się operacji. 

Kopenhaga d. S. lipca. W obiedzie, 
danym przez króla na cześć oficerów francu- 
skiej eskadry, wzięli udział, oprócz familii 
królewskiej, wyżsi urzędnicy duoru i ofico- 
rowie marynarki. Król wzniósł pierwszy toast 
na cześć prezydenta Carnota przy dźwiękach 
marsylianki, na co odpowiedział wiceadmirał 
francuski toastem na cześć króla i familii 
królewskiej, wśród dźwięków duńskiego hymnu 
narodowego. 

Król nadał wiceadmirałowi Gervai 
wstęgę orderu Danebrog. 

Eskadra odpłynęła w 
holmu. 

Nowy Jork $] 


zniszczyła onegdaj w 


wielką 
hócy do Stok. 


ae. u burza 
zczyła aton- | Lui 
zianie) kilka domów, miedzy Aek p ai 
zienie karne. Mury wiezienia Przygniotły siał 


ięźniów. 
onych. PASA Aydobyto S zabitych, 28 ra- 


Nowy Jork d i i 
: A . 8. lipca. W zakładzie 
aja Sing-Sing stracono ezterech monk 
COW, Zza pomocą elektryczności. Oprócz Ror 
ków Sądu byli przy egzekucji per 278 md- 
tanci nauki i rzeczoznawcy, 0raž MoM lektry- 
: > pomocą © y 
kowie. Śmierć straconych zs Aparat fun- 
czności nastąpiła natychminsi 
kejonowal w zupełny” pe 


Szkoda nie- ks. Korwacki z 


Hotel Centralny. Ks. L. Babik z Rożniato- 
wa. J. Hoselitz, E. Meisel z Wiednia. J. Grodzieki 
z Krakowa. B. Fitelberg z Sokala. K. Gisbułkowski 
z Tartakowa. I. Kainer z Stryja. A. Terlecki z Sta- 
nisławowa. 

Hot | Krakowski. S. Orski z Tłumacza. Ł, 
Kołodziejowa. A. Herbinger, I. Ma- 
tys z Boryni. M. Dalbor z Bełzca. A. Kuliezkowski 
z Brzeżan. A. Agopsowicz z Kołomyi. 

Hotel Kuhna. I. Ochocki z Mycowa. St. Kul- 
czycki z Drohobycza. P. Piotrowski z Milatyna. A. 
Odzierzyński z Śwaryczowa. M. Halkowa z Tomaszow- 
ca. Z. Hawrykiewicz z Kamionki. H. Kwaśnicki z 
Derniowa. 


ES S OON A 0——— | 


NADESŁANE. 


(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, która też żadnej 
odpowiedzialności za nią nie Lierzo na siebie.) 


—— 


Zuriickgesetzte Seidenstoffe mit 25%, 
—33!1/,0/, und 50'/, Rabatt auf die Original-Preise vers. 
meter- und robenweise porto- u. zollfrei das Fabrik-Depot 
Muster umge- 
450 2 


G. Henneberg (k. u. k. Hoflieferant) Ziirich. 
hend. Briefe kosten 10 kr. Porto. 


Specjalista chorób skórnych 1 wenerycznych 
Dr. Kazimierz Podlewski 


po odbyciu specjalnych studjów na klinikach prof. 

Fournier i Besnier w Paryżu, Lassara w Berli- 

nie i Koposiego w Wiedniu, zamieszkał przy 

Sobieskiego 10. (dom przechodni 
łowej 1. 9). 

Ordynuje od 11. do 12. i od 3, R 

Wszech nank ENTA > 


ulicy 
z ulicy Wa- 


486 


Ar. Adolf Weiss 


amerykański 


bo odbyciu snaci ka 
Bl roznia CM £ 


z dniem 


dentysta 


"Maja przy ulicy Karola Ludwika L 14- 


Dr. Teodor Jendi 


powrócił 


Trybunalska 5 
powiększenia fotograficzne 
wielkości — wykonywa 

Lwó 
A akio say J Hennera Akadomioka 12. 
ah a a n 
TAJĄCA WYSTAWA sztuk piekn ch 
plac św. Ducha L 10, I. piętro w twin P okala 


otwarta codziennie od godziny 9 do 4 po południu i 


od 5 do 8 wieczór (przy oświetleni Wstęp 
penni powszednie 80 ct., "ni święta 


R j tuljów w Berlinie i Fix. 
rozpoczyna praktykę swą dentystyczne ~ 


PIENIĄDZ 


POWIEŚĆ 
EMILA ZOLI. 


(Ciąg dalszy). 


Już strony te zaczynają się zaludniać, ziar- 
no wielkich przyszłych przedsięwzięć zostało za- 
Biane, wszystko kiełkuje i za lat kilkanaście cały 
nowy świat powstanie. W końcu posyłał ubóstwia- 
nej siostrze najserdeczniejsze uściśnienia, dodając 
że szczęśliwym się czuje, Że ona jest wspólniczką 
w tem dziele wskrzeszenia ludów, nawet w zna- 
cznej części, — ona, która od tak dawna dopo- 
magałą ma swoją odwagą i rozsądkiem. 

Pani Karolina skończyła czytanie, list otwarty 
pozostał na stole, ona zaś, bezwiednie wpatrzona 

w światło lampy, zamyśliła się głęboko. Potem, 
chinali oodniosła oczy na ściany i wzrok jej 
co chwila zatrzymywał się na każdej akwareli, 
W Beyrucie stoi już teraz pawilon dla dyrektora 
tewarzystwa połączonych statków, otoczor” wiel- 
kiemi magazynami. U stóp Karmelu, przy tym 
dzikim wąwozie, zawalonym krzewami i kwiata- 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 9 Lipca 1891. 


mi, roi się, jak w olbrzymiem gnieździe rodzącej 
się ludzkości. W górach Tauruskich te niwelacje, 
przekopy, zmieniły widoki i otworzyły drogę wol- 
nego handlu I arkusze te, o liniach geometry- 
cznych, o farbach wyblakłych, przypominały ten 
kraj daleki, tak dla niej miły i drogi, z powodu 
tego wiecznie błękitnego nieba i bogatej swej 
urodzajnej ziemi. Przed oczyma jej duszy stawa- 
ły wyraźnie te spadziste ogrody w Beyrucie, do- 
liny Libann z olbrzyraiemi lasami morw i drzew 
oliwnych, równiny Antyochii i Alepu, rozległe 
sady wykwintnych drzew owocowych. Widziała 
siebie, przebiegajęcą z bratem te cudowne okolice, 
których niezliczone bogactwa ginęły, nieznaczne 
lnb marnowane przez nieuctwo i lenistwo, z po- 
wodu braku dróg, braku wszelkiej działalności 
w przemyśle i rolnictwie i wreszcie z powodu 
braku szkół. Ale to wszystko teraz ożywiało się 
pod młodym posiewem. W wyobrażni swej wi- 
działa już ten wschód jutrzejszy, pełen miast 
kwitnących, pól uprawnych, wśród których roi się 
ludność szczęśliwa. I widziała już to wszystko, 
słyszała pracowitym szmerem dźwięczące ścieżki 
i przekonywała się, że ta stara uśpiona ziemia 
budzi się wreszcie do porodu. 

W długiem tem rozmyślaniu, w umyśle pa- 
ni Karoliny budziło się przekgnapje, że pieniądz 
jest tym nawozem, nod którym przyszła ludzkość 


nia Sąaccarda, urywki teorji spekulacji. Między 
innemi przypomniała sobie, że bez spekulacji nie 
byłoby żywotnych i płodnych przedsiębiorstw. 
Jeżeli tam brat radował się, wyśpiawując hymny 
zwycięstwa na widok tworzących się dróg nowych 
na widok budowli wyrastających z ziemi, to dla 
tego, że w Paryżu lało się złoto, niszcząc wszyst- 
ko w zaciekłości gry. 

Pieniądz truciciel i niszczyciel stawał się 
fermentem wszelkiej wegetacji społecznej, stano- 
wił grunt uprawny, niezbędny pod wielkie prace, 
których wykonauie zbliżało ludy i pokój dawało 
światu. Przeklinała pieniądz przed chwilą, teraz 
korzyła się przed nim, trwożnem uwielbieniem 
przejęta. Wszak tylko pieniądz jest siłą niwelu- 
jącą góry łączącą morza, siłą, czyniącą ziemię 
zamieszkałą, siłą, która ułatwia pracę, czyniąc 
ludzi jedynie kierownikami maszyn. Z pieniędzy, 
czyniących wszelkie złe, rodzi się przecież wszyst- 
ko, co jest dobrem. I nie wiedziała już sama, co 
myśleć; zachwiana do głębi duszy, już postano- 
wiła zostać, ponieważ zupełne powodzenie jest na 
wseho dzie, a w Paryżn jest walka, lecz nie mo- 
gła się jeszesze uspokoić — rana serca krwawiła 
boleśnie. 

Pani Karolina wstała, oparła czoło o szybę 
je Inego z okien, wychodzących na ogród Beau- 
villiersów. Ciemność już zapanowała zupełna i 
dojrzała słabe tylko światło w małym pekoiku, 


Nr. 163. 


gdzie mieszkała hrabina wraz z córką, aby nie 
brudzić innych pokoi i oszczędzić wydatku na 
światło. Przez cienkie muszlinowe firanki dostrze- 
gła profil hrabiny, naprawiającej jakąś starą 
szmatę, a obok niej Alicję, malującą akwarele, 
które zapewne na tuziny pokryjomu musiała 
sprzedawać. Przytrafiło się im nieszczęście, koń 
zachorował i przez całe dwa tygodnie musiały 
siedzieć w domu, nie chcąc, aby je widziano idą- 
ce piechotą lub w najętej dorożce. Lecz w tem 
ubóstwie, tak bohatersko ukrywanem, podtrzy- 
mywała je teraz nadzieja. Były teraz rzeźwiejsze 
i weselsze, nieustanna zwyżka Powszechnych da- 
wała im już zysk znaczny i w przyszłości widzia- 
ły już jaśniejący deszcz złota, gdy zcealizują swo- 
je akcje po kursie najwyższym. Hrabina obiecy- 
wała sobie suknię całkowicie nową, marzyła 0 wy- 
dawaniu w zimie obiadów cztery razy na miesiąc, 
nie skazując się na chleb i wodę przez dwa ty- 
godnie, Alicja nie uśmiechała się już z wyrazem 
udanej obojętności, gdy matka mówiła jej o pój- 
ściu za mąż, słuchała tego z lekkiem drżeniem 
rąk, zaczynając wierzyć, że to jest możliwe do 
urzeczywistnienia, że i ona może mieć kiedyś 
męża i dzieci, 

Zapatrzonej w płomień małej lampki, który 
je oświetlał, pani Karolinie stopniowo powracał 
wielki spokój, przejmowało ją jakieś rozrzewnie- 
nie na myśl, że i tu jeszcze pieniądz, samo na- 


g 
wet oczekiwanie pieniędzy wystarczało do szczę 

ścia tych nieszczęśliwych istot. Jeżeli Saccard je 
wzbogaci, mie będąż go błogosławiły, czyż dla 
nich dwóch nie będzie on geniuszem dobrym i 
litościwym? A więc dobroć jest wszędzie, nawet 
ladzie najgorsi, jakkolwiek uciskają całe tłumy, 
są jednak dobrzy dla kogoś i znajdą kilka pokor- 
nych głosów, które ich błogosławią i wielbią, 

Uwaga ta nasunęła jej na myśl Dom pracy. Wczo- 
raj, z powodu jakiejś rocznicy, rozdawała dzie- 
ciom w imieniu Saccarda, rozmaite drobiazgi, za- 
bawki i łakocie i teraz bezwiednie uśmiechała 
się na wspomnienie hałaśliwych objawów radości 
dzieci, Od kilku tygodni Wiktor lepiej się spra- 
wował, czytała zadawalające sprawozdanie o nim 
u księżnej Orviedo, z którą dwa razy w tygodniu 
obszernie rozmawiała o kwestjach, dotyczących 
domu pracy. Lecz przypomniawszy sobie Wiktora 
dziwnem jej się wydało, że w tym napadzie roz- 
paczy, gdy zamierzała wyjechać, zupełuie zapo- 
mniała o nim. Mogłaż go tak opuścić, zaniedbać 
dobrego uczynku, z takim dokonywanego trudem? 
Myśli te powracały jej powoli zwykłą równowa- 
gę umysłu, 7 ciemnych drzew owocowych płynął 
“uò jej duszy coraz większy spokój, fala niewypo- 
wiedzianej rezygnacji i świętej pobłażliwości 
przepełniała jej serce; tymczasem mała lampka 
w domu Beauvilliers'ów świeciła tam ciągle jak 
gwiazda. (C. d. n.) 


kiełkuje. Przychodziły jej na myśl niektóre zda- 
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| c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 


i kuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, 


Biuro wywiadowcze J. Polińskiego w 
Lwów, ulica Karola Ludwika 5 


polecić może 2662 


Paryżankę 


Piza język włoski i niemiecki, osobę 
bardzo przyzwoita i wykształeoną 
Pensji wymaga 400 złr. 


Oraz poszukuje zdolnego 


nauczyciela na wieś 


celem przygotowania ucznia do wyższych 
klas gimnazjalnych od września b. r. 


Ogłoszenie. 
Poszukuje się Jana Czarkowskiego recte Czyrkowskiego, 


byłego gajowego w Białymkamieniu , który oddalił się w roku 
1884 stąd do Chilczye. Ktokolwiek zna miejsce pobytu tegoż, 


Wycieczka towarzyska do Pragi. 


OdEZVVE. 

Jubileuszowa wystawa narodu czeskiego jest dziś przedmiotem rozmów 
nietylko w monarchji całej lecz także daleko po za jej granicami. Praga zaś 
sama, cudownie nad Wełtawą położona, pełna świetnych, historycznych pa- 
miątek, stolica niegdyś naszych Jagiellonów, stała się w roku bieżącym ulu- 
bionem miejscem licznych wycieczek. 

Mając na względzie niezmierną korzyść, jaką nasze społeczeństwo może 
odnieść przez zetknięcie się z pracowitym, roztropnym i wytrwałym narodem 
czeskim, postanowił komitet zawiązany w Krakowie urządzić wielką, ściśle 
towarzyską wycieczkę, która z Krakowa wyruszy do Pragi bez- 
zwłocznie po zjezdzie przyrodników. Zamiarem jest w dobrem i przyjemnem 
towarzystwie , przy współudziale jak największym słynnych z piękności i 
wdzięku pań naszych wyjechać do Pragi pociągiem własnym, a że 
przyjęcie spotka nas tam nad wszelki wyraz serdeczne, o tem uroczyście ci 
nas zapewniają, którzy w Pradze już byli i wybitnym osobistościom nad 
Wełtawa przyjazd nasz zapowiedzieli. 

Pragnąc, aby to towarzystwo liczyło setki pięknych dam i dystyngowa- 
nej młodzieży, odzywamy się do kół najszerszych, staraniem zaś będzie tych, 
którym powierzyiny techniczną stronę wyprawy, byśmy trzy dni w Pradze 
a dwa w podróży spędzili równie pożytecznie i przyjemnie. A więc do Pragi! 

Kraków, dnia 30. czerwca 1891. 

Dr. Juliusz Bandrowski, Czesław Pieniążek, St. Woyneko-Tomkiewicz, 
Maurycy hr. Mycielski, Janusz Niedziałkowski, Piotr Stachiewicz, dr. Stefan 
Skrzyński, Andrzej br. Konopka, dr. Roman Ławrowski, Władysław Male- 
szewski, Bronisław Slaski. 

Pociąg towarzyski wyruszy z Krakowa do Pragi d. 21. rano. Wszyscy 
wyjadą klasą II. i TI. wrócą. Koszta wynoszą od osoby 55 zł. Za te pienią- 
dze uczestnisy będą mieli : 1) Wolny przejazd z pakunkami do Pragi i z po- 
wrołem klasą II. 2) Całe utrzymanie tak w Pradze jak w drodze 
w pierwszorzędnych hotelach. 3) Wstęp na wystawę, dorożki z kolei do 
Hradeczyna i na wystawę. 4) Pierwsze miejsca na przedstawieniu w Naro- 
dnim Diwadle. 5) Wstęp na bal, który dla nas będzie dany i udział bez- 


raczy łaskawie uwiadomić o tem Zarząd dóbr w Białymkamieniu. 


wszystkie efekta i monety 


po kursie dziennym mn TTO nie liezge 
żadnej prowizji. 


Jako dobrą i pewną lokację poleca 


41/40], listy hipoteczne 

5o/, listy hipoteczne premiowane 

50/, listy hipoteczne bez premii 

41/:°/ listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
41/,0/, listy Banku krajowego 

4:|,0/, pożyczkę krajową galieyjską 

40/, pożyczkę propinacyjną galicyjską 

56/, pożyczkę propinacyjną bukowińską 
4:/%/, pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4'/9/, pożyczkę propinacyjną węgierską 

4°/. węgierskie obligacje indemnizaeyjne 


które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego za- 
wsze nabywa i sprzedaje 


2363 


Lodownie pokojowe po złr. 28 i 35. 
Maszynki automatyczne do lodów. 
Rądle mosiężne do konfitur. 

Pnszki na mleko hermetyczne od litra 
do 30 litrów. 

Knchenki naftowe doskonałej konstrukcji 
na 1 płomień po złr. 250 i 3:25, na 2 
płomienie 3:50 i 450. 

Maszynki spirytusowe różnych systemów, | g 

Siatki druciane zielone do okien [|] metr | 
złr. 1:50. 

Przykrywy druciane od much do pół- 
misków, 

Sikawki ogrodowe i do ognia po 220, 
o silnym promieniu, bardzo praktyczne. 

Kosy doskonałe , pod eman jah po 80 et. 

Kosy zwykłe, dobre po 55 ct 

Sierpy angielskie, 


KLOZETY TORFOWE 


pokojowe, zupełnie ubezwaniające , odzna- 
czone na wystawie hygienicznej 


poleca 2601 | 


ANTONI HALSKI 


handel towarów żelaznych 
Lwów, plac Marjacki 9. 


WIELKI MAGAZYN POWOZÓW 
im E. & J. STROMENGER we Lwowie, 


przy ulicy Karola Ludwika 1. 5, zaopatrzony w tym sezonie znów w najrozmaitsze 
powozy, wózki, tarantasy w najnowszych fasonach , wyrobu własnego , jakoteż 
po „wszechnie znanej fabryki nadwornej SCHUSTALA i SPÓŁKI. 


po cenach najkorzystniejszych. 


UWAGA : Kantor wymiany Bankn pipotecznego rzyjmuje od P. T 
kupujących wszelkie wylosowane, a juž płatne aj Ewa papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez wszelkiego 
poiacenla, zaś zamiejseowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
osztów 


Do efektów, u których wyczerpały sia kupony, dostarcza nowych ı- 
t 


Niebieskie ubrania płócienne 


każdy gatunek od złr. 1:80 do złr. 3:— 
za kompletny ubiór 2655 


Pauker Wilmos 6s Gusztav 


magazyn strojów męskich 
Budapeszt, Magyar-utcza 1, I. piętro, róg Hatwańskiej. 
Korespondencja w języku niemieckim. 


(W 


r 


Dia 


robotnik 


óre sam ponosi. 


płatny w bankiecie, w którym Czechów peżegnamy. 

Ktokolwiek pragnie wziąć udział w wycieczce, powinien przysłać bez- 
zwłocznie do „Biura komitetu wycieczkowego, Kraków, ul. Grodzka 
1. 29, TI. piętro“, najmniej 15 zł. zaliczki od jednej osoby, reszta zaś musi 
być wypłacona najpóźniej do 17. b. m. — Bliższe szczegóły wycieczki będą 
wkrótee ogłoszone we wszystkich dziennikach. 


Maison Hermann-Lachapelle 1. BOULET et Cie Successeurs 
31—33, rue Boinod, a Paris. 2647 


KRZYŻ LEGII HONOROWEJ 
Cztery medale złote na Wystawie Powszechnej w Paryżu 1889. 


SPECJALNOŚĆ MASZYN PAROWYCH 


MASZYNY PAROWE MASZYNY PAROWE MASZYNY PAROWE 
horyzontalne pół-stałe prostopadłe pół-stała 

kotły o zwrotnym płomieniu %# „0 Silezl do;£0 koni 
o 1 lub 2 cylindrach z.. 

HB o_silef4gdo; 100]] koni. 


200000000000 


l0 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 
na wszechówiatowej wystawie w Antwerpii 
za niezrównane 


Wyroby kosnotyczne, toaletowa | Porfamorje. 


Żaden R) toaletowy nie moża alizować 
Antilentilia. pod względem skutku i dobroci z ANTINENTILIĄ. 


Środek tan otrzymany z odówieżsjących substancyj 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątroblane, 
blizny itd., nadaje cenza świetną blałość, ówleżo 
I dellkatnośó. — Cena 2 złr. 


2652 


Najlepsze Czernidło 
na świecie. 


HANDEL HERBATY 


chińsko-rosyjskiej 2668 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, PR Marjacki L 10. 


poleca zbioru majowego : 


horyzontalne stałe 
o 1 lub 2 cylindrach 
o sile 3 do 250 koni. 


WIEDEN włosom ara i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu 


Pilipton 


Ooo omaa om 07977. zł. 1:60 rzywraca pi kolor. PILEPTOŃ nie farbuje, leez tylko 
ZRAD6 ol Toku 1835 Souchong CAAMA e e y 2— odaładza a które pod wpływem tego znakomitego 
Zbiór majowy . . . . . » 3— środka TE pienggtis barwe, miękkość i połysk. — 
CZERNIDŁO aa gz rodka ati piore 
to ni 1 Mow l Melange de Lond „A F. 
BE MCH Aż MŚ LEE 7 Eara TOJA ; A y | ti najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 
ołysk, cz <A 2310 T 20 SE Ik. EW) ga ALÓNUIM mo wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobu- 
sów, T ° maszyny funkcjonują na Wystawie w Moskwie, Gum D gb TR, kB dza, — Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 et. 
skórę trwałą. Maszyny parowe do instalacji oświetlenia elektrycznego. pp pom Pedin Pok: 


RS S za pół kilograms 
Wyslewki ER złr. 1:30, Wysiewki z najlepszej herbaty złr. 1-60. 
Zamówienia z prowincji wysyła odwrotną pocztą. Opakowania nie liczy. 


HE Do nabycia wszędzie. "qTmg 


OAM: PA AA ze wszelkimi penege emi 


PUDR KSIĄŻĘCY 


nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza i najdeli- 
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, 
naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do hygienicznego upię- 
kszenia twarzy. 
Pudełko małe pudru białego 60 ot., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 
ct. Rózewy dla blondynek i kremowy dla 'szatynek i branaok, małe pudełko 
70 ct., większe 1 złr. 20 ot.. z łabędziem 1 złr. 60 eentó 


Woda fijołkowa. 


Pomimo wszechstronnego rozwoju chemji kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tem 
polu, żadnemu z nich nie udało się usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka, którym jest 


Dr. Fryd. LengieVa BALSAM BRZOZOWY 


dowodzi to więc prawdziwej wartości tego środka upiększającego, wprost przez naturę samą 
nam danego. Balsam brzozowy dr. Fryd. Lengiela badał wydział medyczny cesar, rosyjskiego 
ministerjum, a prof. dr. med. Raspi, prokurator uniwersytetu w Wiedniu, i profeso; Pyefluch 
w Londynie i w. i. szczególnie go zalecają. Balsam ten uzyskuje się za pomocą postępowania 
chemicznego, które od lat 30 nie uległo żadnej zmianie, nadaje mu własność usuwania sta- 
rego naskórka, w miejsce którego powstaje naskórek nowy, odznaczający się młodzieńczą 
świeżością, niemniej też gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, piegi i za- 
czerwienienia , wygładza zmarszczki | dzioby po ospie, nadając skórze niezrównaną gład- 
kość, świeży I ożywiony koloryt. — Cena Balsamu brzozowego złr. 1'50 za dzbanuszek. 

Ręce, które po użyciu Balsamu brzozowogo zyskują „nadzwyczajną delikatność, konser- 
wuje się nadal za pomocą Dr. LENGIELA OPO- -CREME, doza 60 ot., i Dr. LEN- 
GIELA MYDŁA BENZOE, za sztukę ot. 69 i 35, 2406 

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowle u Z. Ruckera, w Kra- 
kowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowca -h u Golichowskiego nast, Mabl apt., w Tarno- 
wie u Maurycego Adlera, w Bielsku u Alfr. Blumenthala i w droguerji A. Haas, 


: Lwowska Fabryka Asfaltu 
j 


i ulepszonych ogniotrwałych 
C3000000 00 


Klina z twarzy pryszcze, liszaje, tradziki; 
pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza 
zmarszczki i dołki espowe. Twarz aj z 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 


tektur do krycia dachów 


S. Szeligi Łyszklewicza, inżyniera 
Lwów, Korytna 18 — poleca: 


" A dla izolowania murów od 
Asfalt do fundamentów “igos kiaziony na fun 
damenty w gorącym stanie, ELASTYCZNE IZOLIRPLATY. Ulepsszoną 
ogniotrwałą TEKTURĘ wysokich gatunków do krycia dachów rola 


10 m. [] od złr. 250 do 30. 
1i dachó! 
Lak asfaltowy do konserwacji iektarter, 
J s bezwod 
Smołę angielską MASĘ KAUCZUKOWĄ. 
Qsusza asfaltem, jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie 
najbardziej zawilgocone Ściany w mieszkuniach. Niszczy zastarzały 


grzybek drzonyy, - Fabryka wykonywa w eałym kraju swoimi ludźmi 
m pokrycia dachowe tekturowe i oraz reperacje tychże, Metr C} 0d 50 do 75 ot. 


Długoletnią gwarancję poręcza się. 2376 


7 Odznacza się nadzwyczajną delika- 

É dło kosmetyczne. tnością i pla mak wm e A 1apaR- 

chem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 

pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczy- 

uo skórę. Usuwa piegi i żółto-brunatne plamy 
s twarzy. — Cena 60 katów. 


J. IANATÓWICZ 


8, ulica Ha; 
l. 20. — W OZER- 


we LWOWIE w sklepach własnych ulica Kopernika |. 
róg Boimów I. KRAKOWIE Sukiennice 
NIOWCACH Rynek l 2. 


'Najtańsze źródło do nabycia! 


"yy szelxich. potrzeb 
DEF do szycia, haftu i krawiecczyzny damskiej: "qBf 


BAWEŁNY, nici i wełny do robót drutowych | HAFTÓW na kanwie, atłasie i aksamicie 


WŁÓCZKI berlińskiej, perskiej, smyrneńskiej, | MYDEŁ, Perfum, Wody kolońskiej , Grze- 
Harasu, Filozeli, Sznelki i Paciorek bieni i Szczotek 


WSTĄŻEK, Wypustek, Szlarek, Wstawok i| PORTEMONAIS, Woreczków i Sakiewok 
Koronek RZEŹB z drzewa z wycięciem na haft, 


INSTRUMENTÓW MUZYCZNYCH 


jako to: 
Harmonik ręcznych i ustnych, Horophonów, Cyter, Skrzypiec, Gitar itp. 
Strun wszelkich i przyborów do reperacji fortepianów 
w Handlu pod firmą; 


2 SEJĄ IAA 


we Lwowie, ulica Sobieskiego 1. 9. 
Łaskawe zamówienia uskuteczniają się natychmiast, 


Istniejąca od 23 lat firma optyczna 


CELESTYNA KOTKOWSKIEGO 


me Zmomie, m Hotelu Żoróa 
poleca Szanownej P. T. Publiczności 1680 


wszelkie towary optyczne i fizykalne 


w zakres tego rodzaju wchodzące artykuły — z Aa > gł fabryk 
krajowych i zagranicznych, jako to 

okulary, ewikiery od 80 ct. i wyżej, barometry pod gwa- 

rancją, termometry, steroskopy, mikroskopy, rozmaite lupy 

it. p. Również przyjmuje urządzenia dzwonków elektry- 

cznych pokojowych i domowych, po cenach umiarkowanych 

i pod gwarancją. Wszelkie reperacje wykonuje szybko i tanio. 


Z głębokim szacunkiem 
C. Kotkowski, optyk. 


ME WICHTIG "3% 


für Fabrikanten, Industrielle, Advokaten, Notare und k. u. k. Aemter. 


Soeben erschienen: 
TI. Auflage. 


« |Orts- u. Reise- Lexikon von Oest.-Ungarn 


nach ämtlichen Quellen bearbeitet und herausgegeben 
von Josef von Kendler in Wien. 

Das Werk enthält sammtliche Ortschaften Oesterreich-Un- 
garns mit Angabe der Post-, Eisenbahn-, Dampfschiff- und Telegrafen- 
Stationen, der gerichtlichen und politischen Eintheilung; von k. k. 
» į Handelsministerium den Postämtern als Amtsbehelf zugetheilt ; 
„ fein wichtiges Nachschlagebuch für Jedermann. Preis öst. W. © S1. 
Æ Bae. Ferner erschien für die Abonnenten der ersten Auflage 
ein Nachtrag zum Preise von öst. W. © Ez E°. Zu beziehen 
jj durch alle Buchhandlungen und den Selbstverłag des Verfassers: Wien, 

IL, Bauernmarkt 3. 2624 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor Dr. Aleksander Vogel. Z drukarni i litografi Pillera i Spółki (Telefonu Nr. 14 A) 


